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Rizclusya rządu zyskała większosc
Warszawa (tel-. M.). Jak wykazuje scruminium rem Ponikowskim zdecydowali się odiciac siwe 

głosowania, prz-epi o>wa.dzc>'i©go w Sejmie w spra głosy za reeołucyą rzędowy. Co prawda & gto* 
v;le wileńskiej, oddało Swoje głosy 328 posłów. , sów żydóy nie odgrywało tu roti decydującej, 
Wobec tngo, że ogółem jest 112 jiosłów, 83 ab* j gdyż większość rzędowa wynosiła 13 glusów,

Stało się, co Stać się było powinno. W  głoso­
waniu nad piiiediożen..em rządów em w sprawie 
Wileńszozyany znalaz-a siię w sejmie większość , 
dla trzeźwej myśli państwowej i rossądiku poli­
tycznego. Piwedłoiżenie rzędowe zostano przyję- 
te. I

To zwycięstwo szumnego pati-yotyzmu naci j 
demagogię „patryotairdów“ przewidzi'dliśmy, bo 
zreazitę łatwe ono było do przewidzenia. Ale, 
niestety, sprawdziło się i  drugne nasze prznrwi- , 
dywanie —  że patryoc i fra/iasu ze, bcą „zwycię­
żyć" zainscenizowajniieni ordynarnej i p srfidnej 
demonstracyi niby patu-yotyaznej, obliczane j na 
kłamny efekt. I istutinie endecy, zobaczywiszy, że 
— nawet z tymi, którzy za nim i poszli prze® 
Dieprilemyśieriie i  niedojrzałość polityczną —  
nnajddję s*ę w mnijjszości, zaintonowali w o- 
śtatniej fałszywie patetycznej pozie i fałszywej 

- imrtionacyi: „N ie rzucim ziemi"... Zapomnieli, że 
z ertia ta sama ich odrzuci, fałszy wych i nieu­
danych Rejtanów ..

Widowisko to, pizykre swym. wewnętrznym 
uczuciowym fałszem niezięczne i gonazące, da­
je  tylko miarę, złości, która .opanowała niefor­
tunnych „obrońców ‘ izieimi, gdy spotsazegli, Ż3 
„zwycięstwo" wym yka się im  z ręki. A  *tak go 
byli pewnii, że już z góry dzielili się „łupem"; 
już wyinaoziaili ,swoich ludzi" na stanowiska, 
które s.ę miaję opróżnić... Zawiedzione, nadzieje 

• wywołały atak furyi.
Furya ta, przybierająca tak niezwykle formy 

fsztucznogo patryotyoznego oburzenia, jesr, wska­
źnikiem, jak daleko już u ras  zaszło nieliczące 
się z żadnemi względami actocdniotwo polity­
czne. W  tej furya dążę warcholi endeccy, świa­
domie a zarazem niepoczytalnie, do podziału 
Polski na dwa nieprzejednanie wrogią obozy, do 
wykopania między niemi przepaści tak głębo­
kiej, którejby już nie można było zasypać. Tern 
zamiar jednak im  się ni a uda. Ponad tę przepa­
ścią, wykopaną przez głupotę partyjną, kiótiko- 
widzłwro społeczne i zaślepienie, przerzuci most 
Po.rozumiem’a roiztum stanu i prawdziwa troska 
o dofbro ojczyzny, łeż lfc  pr iez ten most przejść 
b#e zechcę obecni msitygatorzy walki przeciw 
państwu, .pozostanę odosobnieni —  i to bidzie 
Prawdziwe zwycięsltiwo rzeczywistego patryo- 
'■yznju, do którego dzisłejsra uchwała sejmu w  
^Prawie wileńskiej dała poozętek.

Opinia o wyniku gipsowania.
Warszawa (tel. M.). W  kołach sejmowych dJu* 

®s®y czas po pośjtedlzeniiu srodowem komfinto* 
"''ano wyirik głosowania w sprawie wileńskiej. 
Pó'wisizechni« ipanuje opiniia, że stanowisko Po l­
ski aa arenie międzynarodowej wzmocni się 
^skutek tego batuzo, albowiem Sejm dal do* 
w*d, xe daleki jest od eneneya^yi. impntowa* 
®Ych aam przez wrogów i  dęźy do pokojowo^o 
*alatwleaia spraw Spornych.

Głosowanie w  Sejmie podniosło prestige Na* 
palnika Państwa i  odparło ataki na Niego ze

-uy prasy reakcyjnej. Dr je óno Naczelnik o*
^  Pełną aatysfekcyę za ostatnie dni przeżywa*
**6 i wykazało, że wstęazni/cy w Polsce są w 
^ ‘‘lejsizości.

sentowało się. Odliczyć należy od tej cyfry 58 
posłów roEmailtyich stronnictw (prawicowych i  
lewicowych, którzy iz urz^ czyn od siebie nieraa* 
leżnych nie mogli pazybyć, otrzymamy 25 glo* 
pów nie oddanych. Na tę liczbę składać się rur 
ją przeważnie głosy Skulsiauzyków, E. P. II. i  
kilku Niemców. Do ostali; je j chwili niiewiado* 
mo było, jat ie stanowisko zajmą .posłowie ży* 
diowiscy. Początkowo m ieli wstrzymać się od

ale przyczyniły się —  przyznać trzeba — do tem 
salni-ejaz-ego pognębienia endscyi, która, głosił3, 
już, że odrzucenie reizmlucyi rzędowej przyosy* 
ni się nie tylko do ustąpienia rzędu, aie i Na* 
czelnika Pańr awą Wy.. i “li już nawet p. Trąm 
pczyńskVflo na najwyższe stanowisko Rzeczy* 
pospolitej. Złośliw i mówię, żie te zawiedzione 
nadzieje skłoniły p. Trą mpcz. ńsk} eg o do drn ia 
posłuchu p. Seydizie zamknięcia .pożjeiaize.Ma

głotiowąiiia, dopiero po komferencyi z premie* i środowego ,ma znak żałoby".

W? szawi (tel. M.). Sejm na posiedzeniu śrOs 
dowera przyj ąi w łm^ennen. glosowaniu 171 glo* 
sami przeciwko 158 rezolueyę iządOwą w spras 
wie WUei ,sj izyzny. Juz w  czasie scrutijinium gdy 
wieść ta przedostała się na salę, endei y z cha* 
dekami piZybraU postawę bojową, zapowiada*
jęc awanturę. vV tym celu wysunęli się ua ozo* 
ło oohaierzy endtecyi i chaiecyi, Rndn.c^i, F i°b  
ka i osławiony Hryćkiewłcz, przerzucając się z 
ppczętku wykrzyłenikami z lewicę. Hialia.s ends* 
cki wzmógł się, gdy marszałek stwiercLziił z  try* 
buny wynik głosowania. Posłowie Rudnicki i  
tiryćkiew iez zwrócili się w stronę Ław rządo­
wych z akrzy.cami', „precz z  Ponikowskim 
W tórowali im  posłowie Majewski i  Fjouka, do* 
magając się przjrwania posiedizeaaa. Pan mar* 
fipałek, który okazuje się nioawykłe energiczny, 
gdy chodzi o posłów lowjcy, tym *azem okazał 
daieko idącą wyrJziuniałość, ziarzędizajęc prze* 
rwę posiedzenia na 10 minut. Następnie ulega*
jęc  namowom jposłłów Giębińskiego, (tuaryan8 | skim".

Seyaj wznowił posiedzenie. Postępek marsaDw 
ka jeszcze ban dziej rozzuchwalił awan^ur. ików, 
którzy usiłowali ponownie rzucić »*ą Mn ł&wy 
mlnistezyalne. Cofnęli się jednak pospiesznie, 
gdj zony. ażyli, że posłowie lew icy gotowi są nie 
aopuścdć do deptania powagi Sejmu. Aby zna* 
leźć wyjście -z głupiej tej sytuacyi, W ładysław 
Grabski zaintonował R’*>te. Śpiewano na prawicy 
przy akompaniamencie wymyślań. w ozem głó* 
wną naturalnie rolę grała „elita" endecyi —  p. 
Fjolka i Rryćkiewjcz. Ni'e skoiiczono jeszcze a* 
toni śpiewania Roty, gdy ławy N. P. R. i Tugu* 
towcy zaintonowali „O ctześć wam panowie ma* 
gnaci", kładąc wyraźmy nacisk na „ksią.żętów 
psubratów". Eudecya, czując się obrażona, skie* 
rowała się gęsiego z księciem Czetwertyńiskim 
na czele ku wyjściu. W arto jesz,cze apsinaciayć, 
ż,e lewica, s,postrzegł,9zv, iż marsizialek idzie na 
rękę endecyi, urządziła demoustraicyę antymar* 
sulikowską i krzyazano „precz z Tnąmpcizyń*

zenie
Warszawa. (PAT) Przed porządkiem dlzńen- 

nym posiedzenia Sejmu poseł rederowł&z złożył 
następujące oświadczenie; Z uwagi, że sprawa 
rezoJucyę rządu objęta wymaga szczegółowego 
rozpatrzenia, a nadtp do-yońy akcyi c cechach 
międizynarodow ycłi, co do której w  dalszym ro.Ł- 
woju argumeuty za i przeciiw nie .nadają się do 
dyskusyi na jawn-ąm plenarnem posiedzeniu 
sejmu. Wnoszę o odesłanie rezolncyi do komisy! 
spraw zagranicznych z poleceniem udania spra­

w y po 24 godzinach.
W  głosowaniu wn5os©k posła Fadierowtcra 

1 upadł, wobec czego przystąpiono do dyskusyi.
| Poseł ks. Kaciejewacz: Klub nasiz uważał, ya 

najlepiej byłoby, gdyby cała oprawa rozpatrzo­
na była w komisyi spraw zagranicznych, ■ ale 
itba się na to n.e zgrodzila. Mamy nieprzedaw­
nione prawo uda tylko do ziem i wileńskiej, ale 
i do granic z 1772 r. Wszystkie te enemie w swo- 

1 im  czasie zaprzysięgły wolność naroaowi poi-
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akiemu i  żadne województwo z przysięgi tej 
nio jest zwolnione. W ilno chce się wypowiedzieć 
i  domaga się prawa głosu, gdyż ina arenie mię­
dzynarodowej polskość jego jest /achwiana. W  
imieniu mojego klubu proponuję, niech teraz 
wypowie się samo W ilno i Wileńsaczyzna, a po­
tem będziemy m ieli dość czasu, atoy zadecydo­
wać o innych sprawach.

Następnie posłowie Chądzyński 1 Rudziński 
odczytali krótkie oświadczanie swoich klubów, 
przyłączając s*ę do wniosku rzędu.

Poseł Czerniewski, polemizując z wywodam i 
premiera, przedstawił rozwój sprawy W ilna na 
terenie L ig i narodów i stara sdę wykazać, że L i­
ga oa tej sprawy się odsunęła, pozostawiając ją 
rządem Polski i  L itw y do rozstrzygnięcia, W  
końcu mówca odczytał deklaracyę klubu cen­
trum narodowego, sprzeciwiającą się wniosko. 
wj rz."dowsmu.

Poseł Zmdrowdcz oświadcza, że Klub Zjedno­
czenia Ludowego wypowiedział się przeoLwkc 
rozszerzeniu teronu wyborów i  glosować będzie 
przeciwko rezolucyi rządowej.

Es Madej oświadcza w  imieniu swojego stron­
nictwa, iż jest za utrzymaniem ustawy z dnia i

Województwo krakowskie otrzyma 8
Warszawa. (Tel. M.) Na dzisiejszem posiedizie- 

f ni u kcjuisyi konstytucyjnej poseł tuzek przed­
stawił wmosek rozłożenia mandatów senator* 
aikich na poszczególnie województwa na podsta­
w ie wyników spisu ludności z 30 września br. 
Według projektu p. Buzka wypada na woję. 
wództwo krakowskie po 8 mandatów senator­
skich, na lwowskie 10, stanisławowskie 5, tar- 
ncpcslkie 5, śląskie 4, poznańskie 7, pomorskie 
3, wołyń§kie 5, lubelskie 8, kieleckie 10, łuckie 
8, warszawskie 8, miasto Warszawę 4, białostoc­
kie 5 poleskie 3, nowogrodzkie 5, okręg w ileń­
ski 2. Razem 100 mandatów senatorskich.

Z kolei poseł Buzek przedstawił też wynik 
•pis-r ludności, przeprawach on ego w calem pań­
stwie polskiem 30 września. Spis ten według 
prowizorycznego obliczenia, bez osób wojsko­
wych, jeńców i internowanych daje w przybli­
żeniu 20,040.000 mieszkańców, Z tego wypada 
na Śląsk 970 tysięcy, na Litwę centralną 610 ty­
sięcy, wskutek tego na obszar, na którym spis 
ludności był przeprowadzony dnia 30 września, 
przypada 25,300.000 mieszkańców. O ile chodzi 
o były zabór ausitiryacM, to Śląsk Cieszyński 
wykazuje wzrost ludności o 2 proc., wojewódz-

Kato\v6ce. (PA T ) „S^esische Ztg.“ zamieszcza 
artykuł komisarza n.i micckiej cizęśca Górnego 
Śląska p. Bitty, w  którym autor nakreśla ogól­
ne wytyczne podtrzymania niemczyzny na Gór* 
nym Śląsku. Należy unikać -wazystuJego — pi­
sze p. Bitty —  coby przez podtrzymywanie sta­
rej antypolskiej i starej antykatolickiej polityki 
umocniło przeciwników w  ich stanowisku. N aj­
ważniejszym środkiem podtrzymania niemczy­
zny winno być natychmiastowa obsadzenie 
wszystkich posad kierowniczych ludźmi, którzy 
posiadają (zrozumienie dla socjalnych stosun- 
ków Górnego Śląska i cioszą się zaufaniem lud­
ności, przyczem jest wskazane przyciągnąć jak 
największą ilość, ludzi wyznania katolickiego i

1 lutego.
Poseł HirSchhorn (żydowskie Stronnictwo Lu­

dowe) stoi na stanowisku, że każdy kraj o lud­
ności mieszanej ma prawo decydować o swojej 
przynależności państwowej za pomocą plebiscy­
tu. Glosować zatsm będziemy za rezolucyą.

Poseł Ł’edc*owicz oświadcza, że klub rozpa­
trzył sprawę z punktu widzenia ściśle rzeczowe­
go, z uwtzględrueniem interesów państwa i glo­
sować będzie za rezolucyą rządową.

Wobec wyczerpan a dysikusyi przystąpiono do 
glosowania. Na wniosek prawicy zarządzono 
glosowanie imienne.

Marszałek wezwał posłów do zapisania się na 
liś c i} obecności, gdyż według niej będą spraw­
dzane głosy.

REZCLUCYA R2AB0WA FRZESZLA 171 
PRZECIWKO 158 GŁOSOM.

Lewi ca przyjęła rezolucyę hucznymi oklaska­
mi, na prawicy wszczęła siię wrzawa i  okrzyki. 
Wobec wrzawy marszałek przerwał posiedzenie 
na 10 minut. W  .czasie przerwy wrzawa trwała 
w  dalszym ciągu, pr&eto marszałek posiedzenie 
zaniknął, naznaczając następnie w  piątek.

1

mandatów. — Wynik spisu ludności.
Iwo krakowskie wykazuje mały ubytek ludno­
ści, Dość znaczny ubytek ludności stwierdzono 
w GaDcyi Wschodniej, zniszczonej k ilkakrotn ie] 
wojną. Najwyższy ubytek wykazuje wejewódz- ' 
two tarnopolskie, które w roku 1920 liczyło 
1,613.000 mieszkańców, obecnie zaś 1,417.000. Na­
leży zaznaczyć, że spis ludności ma Górnym 
Śląsku i w województwie krakowski om dał wy­
nik taki sam, jak i dał spis przeprowadzony w  
Czfccliosiow acyl w r. 1920 dla tyćh części Czech, 
które graniczą t\S Śląskiem i Małopolską. Co się 
tyczy b. dzielnicy rosyjskiej, o .województwo 
poleskie wykazuj s WOTost ludności o 14 procent, 
nowogrodzkie o 4 proc. Tak samo wykazują 
wzrost ludności część województwa lubelskiego 
i kieleckiego, które były pod okupacyą austrya- 
ciką.

Dok la dna dane spisu ludności według gmin 
i  powiatów będą opublikowane urzędownie 
przez gł. Urząd statystyczny po ostatecznem 
przejrzeniu i  sprostowańiu wykazów .powiato­
wych, przesyłany ch przez starostów do Gł. Urzę­
du statystycznego. Dotychczasowe dane opiera­
ją się na doniesieniach telegraficznych i mogą 
uledz zmianie.

mówiących po polsku.

Stalina Minia o in\mi i  Polski.
Katowice. (PA T ) Miasto Bytom, przyznane 

Niemcom, starało się o przyłączenie do Polski. 
| Obetnie wiadomość o tych staraniach dóazła do 
I wiadomości niemieckiego wydziału miasta By­

tomia, który to wydział podjął akcyę przeciwko 
tym staraniom. W  licznych protestach wydział 
zwrócił się do rządu niemieckiego, z wezwa­
niem, aby nie pozwolił pod żadinym warunkiem 
wymieniać Bytomia na inną miejscowość. Obe­
cnie nadeszła depesza a Berlina, w której były 
minister Riaeszy Schitffer oświadcza, że odrzuco­
no wszelkie projekty w powyższej sprawie.

K a ż d y  . C z y t e l n i k  „ G o ń c a  

K ra sso w sk ieg o **  m o ż e  z o ­
stać milionera m.

Bi
Naz

n szczęścia Nr. 38
wisko i adres

Bon ten należy w yciąć i p rzechow ać. 
Bony od Nr. 1 do 50 upraw niają  prze­
syłającego (cą) do uzyskania jednego losu 
w premiowanem losowaniu 10 ffllllO* 

noW Ok „Gońca Krakowskiego*.

we, albowiem kawalsrya Budiennogo ro ajdnj9 
się na Kubaniu, gdzie' tłumi wybuchłe tani po­
wstanie, Pogłoski & fiuidie mym rozpuścili u« 
myślnie bolszewicy, aby wywołać postrach po* 
śród ludności. Po Chersońszczyźrtie rozpuszczaj 
ją  wieści, że niebawem przybędzie tam Wraa» 
gel W  Kamieńcu Podolskim rozstrzelali bol> 
szewiicy 32 czekistów, w Lanckoronie 4, w  Pło* 
skirowie 38. Wogóle bolszewicy cetaz częściej 
rozstrzeliwują sweich ludzi. Przy rozstrzela* 
nych caekistach znaleziono m aczne ilości auw 
bowanego złota.

Skala (tel. wł.). Do Skały nadeszły wiadomof 
ści o jybnownom zajęciu Kamieńca Podolskiego 
pizez powstańców. Oddalał powstańczy w sile 
300 ludzi zajął miasto o-d strony Rumunii. Urzą* 
dtowego potwierdzenia tej wiadomości brak.

Obliczenie podRcmisyi projektu daniny.
Warszawa. (PA T ) Fodkcmisya projektu dum­

ny pod przewodnictwem posła Liamaude wy­
słuchała obliczeń podsekretarza stanu Markow­
skiego Co do podziału gospodarstw według ta­
beli degresyjnej p. ministra Michalskiego. De- 

' gr:.sya obejmuje 20 procent daniny rolniczej 
brutto, razem na podstawie ulg z powodu strat 
wojennych i osobistych 32 proc. Maio2nitk dla 
Królestwa płacącego 92 m iliony podatku grun­
towego wynosi 360. Ela Malopclsk , płacącej 138 
milionów tego podatku 225. Były zabór pruski 
— mnożnik 4200. Przeciętnie od het: ę na danina 
ma w yrosić 3515 Mk. P.o załatwianiu i daniny 
rolnej w  piodkomisyi podsekretarz stanu Mar-1 
kowski zwróci! uwagę, i'ż wyżyłowano wr ten 
sposób wszystkie możliwości ulg dla rolnictwa 
i wedle wszelkiego przewidywania, danina obli­
czona ną, 68,382.000 nio przyniesie w pełni ocze­
kiwanych m il'ardów. Poseł W ierzbicki przedsta­
w ił WTńiCiski dotyczące daniny od przemysłu i 
handlu, uzgodni: > z przedstawi,ci etami wiszy- 
stkich dzielnic, w szczególności Małopolski 
Mnożnik dla Małopolski ma w y ro s i fio a n5s 
30, jak propen rwał i nie 50, jak pierwotnie pro­
ponował poseł Wiermklcki. U lgi dla Mnłoipolsiki 
wyniosłyby 15 proc. daniny. W  sprawie przemy- 
sin nnftowcno na podieitawio informacyj, z?.'dźg­
niętych w  kołach- interesowanych poseł W ierz­
bicki propomuie daninę w  wysokości 1 mk. od 
iednego kg. ropy i pół marki od 1 ko. przetwo­
rów naftowych. Rony w  ubiegłym roflfau wyptro- 
dukowamo: crstern 71 tysięcy po 10,000 kg., a 
przerobiono 59 tysięcy cystern.

Pożegnanie wicemin. Dębskiego.
Warsa a wa (tel. M.). Dziś w poluidlcje minister 

Skirmunt w otoczeniu wyższych urzędników 
miiryS'tory alnych pożegnał uroczystem przemó* 
wieniem posła Jana Dąbskiągo, z powodu jego 
usta,pienia ze stanowiska wiceministra spraw 
zagranicznych.

Warszawa. (PAT) „Monitor Polski" ogłasza: 
Naczelnik Państwa postanowieniem z da. 5 li­
stopada br. mianował dra W itolda Jodko Nar- 
kiewlcza posłem nadzwyczajnym i minsUem

Bolszewicy rozstrzeliwują własnych ludzi.
\.wńw w) \ TTnoi11 u ___zi.Lwów (tel. wł.). „Ridnyj K ra j“ donosi z Tar* j 

nppola, iż powstańcy rozrzucili w tym rejonie 
masę odezw atamana Jakóba Duba. W  odea yie 
tej wzywa ataman do niszczenia wrogów naro* 
du ukraińskiego, zwraca się d.o kobiet ukraiń*

skieh z prośbą o pomoc, przyczem wzywa do 
niedapuszozer.iia idio pogromów żydowsikicli, po* 
nieważ żydzi idą z  Ukraińcami. Wszelkie wia» 
domości o operacyach oddziałów Budionnego w 
rejonie prawobrzożnej Ukrainy są nieprawdzi*

pełnomocnym Rzccz^cspollicj Folsklej pra 
rządzie RzeczyjosT-ob*tej Łcte .vsk‘cj. — Na c/e
nik Paiistńa mianował postanowieniem z 4n.

I listopada br. Juliana Falaia dyrektoaem depa 
* tamentu ministerstwa sztuiki i  kailtury.

Stanowisko rządów Francyi i Anglii
wobec rezolucyi.

Warszawa (tel. M.=. Jak słychać, na stanowi* j rych wynika, że odrzucenie razólucyi rządom] 
sko klubu pracy koaslytucyjnej w sprawie wi= i rów nałoby się utracie praw Polski do W doii 
łeńakiej wpłynęło ostateczmie stanowisko rządu szczyzny. W  tym duchu redagowana jest enun=
angielskieso i  Dancuskiego. Delegat polski do cyacya Balfoura. o  tem wiedzeli już w czasie 
Ligi Narodów, pref. Aśkenazy, który przyjechał głosowania puowoderzy endecyi i  stąd. porwód, 
dziś do Warszawy, przywiózł doikumePta, z któ* j że m itygowali swe rozpęidzone owieczki.

Rozłożenie mandatów senatorskich
na województwa.

Plany podtrzymania niemczyzny na G. Śląsku.
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Kraków, 17 listopada.
(b) Przesileniu politycznemu. związanemu ze 

sprawą wileńską, towarzyszy.- / ostre przesilenie 
m-ralne. Szalejąca od miesięcy w pewnych ko* 
Łach i  na łamacn pewnych pism kampania prze* 
oiwko Naczelnikowi Państwa, w idiniaich ost&t* 
nich praetwala miarę. Przypuszczono poprosłu 
stouirm generalny do Belwederu, uważając wi* 
docznie, że sytuacya laik „korzystna", jak obec­
nie^ po raz drugi się nie powtórzy, że należy 
Batem kuć żelazo, póki gorące. Dotychczas w 
napastliwej kampanii prym w iedli pp. Steoński 
i  NeuwertłNowacEyTudki. Szczególnie ten ostat* 
nd w  swej sowicie wynagradzanej „waloe” z 
Belwederem potrafił wytworzyć nawet specyał* 
ny styl, a raczej żargon, k tó iy  obecnie rozpie­
ra  się na łamach innych organów prasy jpol* 
skiej, zachwyconych terminologią. „Małpiego 
Zwierciadła” . Laurów w chwal ebnem bo-j owa* 
nju z „mafią beLwedens/ką11 pozazdrościł jedi ak 
redaktor „Gazety Porannej", p. Satdlzewioz, któ* 
ry onegdajszym artykułem prawdziwie wziął 
rekord, poibijajięc na głowę swoich godnych 
-u spóteawodniików. Był pierwszym, który do po* 
litycznej wallki putieiciwko Naczelnikowi Pań­
stwa wmieszał momenty osobiste, wprowadza* 
jąu uliczne inwektywy i  bezmyślne plotki.

Wypadek, kitóry wczoraj zaszedł w Warsza* 
iwie, może smutkiem głębokim i (poważną tro* 
Hką’ napełnić serca Obywateli. W ięc aż do tego 
doszło ?!

Zapewne. Możemy słusznie ubolewać, że w 
tym wypadku dał aię porwać oburzeniu poseł 
na Sejm ustawodawczy, wykraczając z ram po* 
rtządku, którego sam ma być obrońcą. Lecz wła* 
śnie ten fakt najlepiej wyjaskrawia to ostre 
przesilenie moralne, któremu uległ organizm 
naszego społeczeństwa. N ie wystarczy tutaj za* 
łamywanie rąk nad nie w Łaścirw etn zachow aiem  
się posła sejmowego, nie w y sit a/razy wyjaśnię* 
nie przykrego wypadku, —  jak to czynni „Rzecz 
pospolita", _  jako akcyi „spiskowej" „terory- 
stów belwied emskich".

Trzeba sięgnąć do przyczyn smutnego zjawi* 
fika i  wziąć się szybko do leczenia chouego or* 
panizmu. Czas najwyższy, aby w  otora ie oad, 
należnej głow ie państwa, wystąpiły powołane 
czynniki. Czas, aby rząd i Sejm otoczyły opieką 
ule tylko osobę Naraelnaka Państwa, lecz samo 
państwo, na którego szkodę działają szałem 
nienawiści partyjnej uniesione poszczególną 
organy-i grupy.

Wszak nie mogą władze państwowe idtopuściić, 
aby pod pokrywką frazesu patryoóycznego mo» 
ęły u nas prosperować pisma, które poprostu 
stają sdę organami —  nazwijmy łagodnie — in* 
formacyjnymi d la rządu sowietów.

Czyż nie przejmuje wstydem fakt, że oto o* 
negdaj p. Radek Sobelsohn w „Prawdzie", u* 
rzędowym organie bolszewickim, z  dnia 11 b. m. 
poiwoiując się na artykuł „Rzeczypospolitej", 
wziywa najbezczelniey w wysoce nieprzyzwoitej 
formie opinię polską do okiiiahmainia „miliitary* 
stów bełwed-ersikiich"? Czyż samych wydawców 
i redaktorów wielkiego „polskiego” organu 
nie opamięta wiadomość, jaką otAym ujem y od 
reemigrantów z  Rosyi, że tam jedynem pismem 
boiskiem, doizwodonem do czytania po więzie* 
blach i  obozaich dla internowanych w Bolszewii 
jest... „Rzeczpospolita"? —  Czyż to wyraźnie 
nie mówi, że właśnie to pismo urważają bolsze* 
WŁoy za na jl:p «zy środek do zohydzania Polski, 
jej władz do przepełniania nienawiścią do pań­
stwa polskiego?

Ci wszyscy zatem, którzy będą uboilewali nad 
Postępkiem posła Poniatowskiego, winni prze* 
dewiszystkiem zwrócić uwagę na źródło wypad* 
ku, na patologię nienawiści, jaką usiłuje się 
U razić ogół polski.

Ci zaś wszyscy, którym dobro ojicizyzmy leży 
ha sercu, wirami się zabrać dio celowego i  umie* 
■Ufnego leczenia chorego orgańfemu. Trzeba to 
Czynić we wszystkich komórkach życia nasze* 
go: w d/omu, w  szkole, w instytucyach publjcz* 
ńych, na arenie poilitycizmej, a praedewszystkiem

prasie, w  pierwszym rzędzie powołanej do 
ótwierdzauia zdrowia moralnego, a nie do roiz* 
^•irzania opinii.

Przesilenie morałne" musi się już raz zakoń* 
r,Jyć v wztdrow i eni em.

W a l k a  a r m a t  c z y  I i i iP z i?
Kraków, 17 listopada. J 

(m-m) W  czasie ostatniej wojny bronią najwa­
żniejszą była armata. Ogień huraganowy, nisz­
czący na swej drodze wszystkie przeszkody —  
siał postrach, śmierć, zgromę, przygotowując fi- 
zyiczny.i moralny grunt dla ataku na bagnety.

I  ten mapór mas ludzkich — na masy innych 
żołnierzy o starganych wietogodz nuą straszli­
wą kanonadą nerwach decydował ostatecznie o 
losach walki na danym odcinku.

Gen. francuski Duval, znany fachowiec w  
sprawach wojskowych, zamiesizieaa na t/en temat 
w  „M alinie" intereisujący artykuł, w  którym 
rouwija problem: walka armat czy ludzi?

Francya przad -wojną 1870 r. kładła mniej w a ­
gi na artyleryę i  to właśnie okazało się fatal­
nym w  skutkach błędem strategicznym. Artyle- 
ry-a niemiecka o wiele przewyższająca francu­
ską rozstrzygnęła o zwycięstwie. 25 procent strat 
francuskich w  tej wojnie — tc były skutki ognia 
armatniego.

Nauczona doświadczeniem Francya zajęła się 
udoskonaleniem swej artyleryi. Rezultaty tej ! 
pracy lat kiJkudluiesięciu to „cud Marny" i  osta- j 
teczme zwycięstwo mad pruskim militaryzmem.

„Jednakowoż — wywodził gen. Duval — arty- 
lerya pomimo całej swej potęgi nie jest w w a l­
ce czynnikiem decydującym. O zwycięstwie roz­
strzyga ostatecznie— energia ludzka, któiej me­
chaniczny, nisizozycielski ogień działowy —  to­
ruje jedynie drogę. Straszliwe pękające pociski 
ogniste — to przedewszystkiem środ3k do sze­
rzenia postrachu, to czynnik powodujący ner 
wowe znużenie ostrzeliwanych żołnierzy. Czyjt* 
nerwy mocniejsze — ton zwycięża!"

Armatom ryjącym teren na ziemi przychodzą 
z wydatną pomocą aeroplany, zdobywające prze­
stwór nad główkami przeciwników... Znaczenie 
bomb padających z powietrza znowu nie pole­
ga  na ilości ofiar trafionych —  ale na tej grp- 
zle, którą sieje padający z  nieba destaoz ognisty...

W  wojnie przyszłości armaty mogą ustąpić 
na plam drugi, wypchnięte przea jakieś nowe 
siilniejsize środki mordercze... Lecz ostatecznie 
rozstrzygnięcie będzie zawsze należało ao ludzi. 
Pomimo bowiem niesłychanego udosik oma lenia 
technicznego aparatu morderczego —  działanie 
jego j ósit czysto mechanicznem... Armaty, amł 
bomby nie zwyciężą, jeśli ich nie poprze dziel­
ność żołnierzy.

Wojna Anglii z prasą francuską.
Kraków, 17 listopada.

(1.) Prasa francuska nie podtrzymywała dotąd 
niemiłej polemiki, jaką pawna część dzienników 
angielskich prowadzi przeciwko Francyi iz po­
wodu układu francusko -turecki ego. Tymczasem 
ambasada angielska wystosowała przed paru 
dniami do prasy francuskiej korniumilkat, kitóry 
nie jeist tylko jakąś zwykłą iinformocyą, lecz 
stanowi jakby notę rządu angielskiego do prasy 
franouisilęięj, notę, która zużytkowuje gościnne 
łamy- piism francuskich dla zwalczania teziy 
francuskiego rządu. Lord Hardiinige zaś nie o- 
miietizkał równo/cześmie zaznaczyć u rządu fran­
cuskiego, iż celem ogłoszenia tej noty było za­
cieśnienie pola krytyk, które formułuje prasa 
angielska przeciwko układowi francusko-turec- 
kiemu.

Nota amgiołska, narzucając Francyi zaiwarcie 
układu pokojowego z Turkami w paźdzaanniku 
b. r„ stwieTdza, iż Francya w  układzie tym do­
rzuciła pięć „nowych zarządzeń" do pierwszego 
układu francusko-tureckiógo % 11-go miarca.

Tezę tę zbija paryslki „Temips" w  artykule 
wstępnym. N ie wytrzymuje krytyki, pisze 
„Temips", zarzut angielski, iż Francya nie po­
winna tayła wchodzić w układy z nacyanaliata- 
md tureckimi. Pamiętać bowiem należy, iż nikt 
imny jak właśnie rząd amgielsiki zaprosił Befcir 
Sami beya do Londynu i  że pełmomocmik ‘ An­
gory pojawił się wówczas już* tj. w  marcu b. r. 
jako przedstawiciel władzy zwierzchniczej w  
Turcyi. Ponadto dn. 3 tam. Lloyd George odpo­
wiadając na imterpelacyę w  Izbi,e gmin, nęwia- 
stował, iż toczą się układy pomiędzy Londynem 
a Angorą, cel:im uwolnienia jeńców angielskich. 
W prawdzie — pisze „Temips" _  te u-klady an- 
gielskio-tureckie dotyczą wyłącznie jeńców, gdy 
układy franensko-tureokie doprowadziły do u-

rejgulowanaa szersiziych kwasityj, różnica ta jedL 
nakże łatwo da się wytłomaczyć: Anglia  nie po­
siada tak jak Francya żołnierzy utrzymujących 
front przeciwko Turkom.

Niezasłużonym jest również zarzut, iż  Fram- 
cya daje przykład układów separatystycznych; 
przeciwnie Francja nietylko pragnie ułatwić 
ukł&d angielsko-turecki, leczpozatem nie Francya 
właśnie dała przykład osobnego układania się 
z sowietami i  nic ona zwrócła pod adresem 
Polski 16*sierpnia 1920 r. słowa, nakazująca Po­
lakom podpisać warunki bolszewickie.

Neta angielska zarzuca Francyi dalej, że 
wbrew traktatowi *  Sewres przyjęła „żądania 
nacyonalistów" odnośnie do ochrony mniejszo­
ści narodowych w  Turcyi". Wiadomo, że układ 
francuisko- turecki z.yi-e/wmia prawa mniejszości 
na podstawie układów, podpisanych przez mo­
carstwa sprzymierzone z peiwmemi mmiejszemi 
państwami (n. p. z Polską). Cóż nowego przyno­
sił układ z Sevras? Rozczłonkowania Turcyi. 
Tego istotnie Francya nie chciała nigdy i nie 
chce. Lecz czyż można ją  o to obwiniać u 
cłrwili, gdy konferemeya waszyngtońska pracuje 
nad zapobieżeniem rozozłonkwania Chin? Po­
lityka francuska zretsizitą dążyła zawsze do utrzy­
mania niezależności i  zwierzchności Turcyi.

Kończąc siwój artykuł polemizujący z notą an­
gielską^ powiada „Tem ps": Dnia 31 pażdzdeirni- 
ka mówiąc o swayoh układach iz repuiblikanami 
irlandizkimi, Lloyd George wyszydzał tych, któ­
rzy usiłowali przeszkodzić mu w  układach z 
nieprzyjaciółm i korony: „Nie pierwszy to raz —  
mówił — Wielka Brytania układa się z buntów* 
nikami. I nie pictrwstny to raz, wchodząc w  u- 
kłady z buntownikami uzyskała dla siełńe ko­
rzyści." A  lord Curzon chciałby zabronić Fran­
cyi układać się z Angorą?

Kraków, 17 listopada, 
(m  m) Francya praiwie jednocześni-^wypowiedzią 
la dotychczasowy stosunek handlowy obu siwodm 
południowym sąsiadom, — Hiszpanii i Italii.

Na horyzoncie stosunków his2pansko*fiancu* 
skich poczynają ®d.ę już od dłuższego czasu po* 
jawiiać chmyry.

Rzhieżność interesów na tle spnaw marokań* 
skich — powoduje tarcia, pociągające za sobą 
zrywąnie stosunków ekonomiicarnych, dotychczias 
bardzo ścisłych pomiędzy Francy,ą a Hiszpanią. 
Obecnie przynoszą ipiisma francuskie wiadomość 
o zerwaniu konwencyi cłowej francuskoshisz* 
pańgkdej. „Tempa", omawiając w  aitykule to 
zerwanie, stwierdza, że metody, stosowane przez 
hiszpańskie władze skarbowe do towarów fran* 
eufikich — były nadto dla eksportu francuskie* 
go o/bcążające.

Rząd francuski zaproponował Hiszpanii na* 
tyichmiastówe rokowania w  kwestyi regulacyi 
spraw cłowych. Hiszpania zgodziła się na to 
pozoanie, ale do dnia dzisiejszego — odwlekała 
rozpoczęcie pertraktacyi, chociaż termin nazna* 
ozony był na 10 września. Wobec tego Francya

uznała za stosowne wypowiedzieć Hiszpanii k-on 
wencyę cłowąz dnia 10 września. Ta decyzya 
przykro snać dotknęła rząd hiszpański, ponie* 
waż hiszpański minister spraw zagranicznych, 
p. Honitoni —  odirazu zareagował zamii&sizc®oną 
w prasie noitą, w której wyraża nadzieję, iż  przy 
obotpóinej dotarej w oli stosunki handlowe pomię 
dizry Francyą a  Hiszpanię nie ulegną zmianie, 
że przed 10 grudinia wzajemne porozumienie 
zostanie osiągnięte.

Prawie jednocześnie wypowiedziała Francya 
Włochom umowę handlową, zawartą w 1898 r. 
Pirasa francuska pisze, że w 1922 r. będą prze* 
prowadzone pertraktacye w calu ulepszenia w ło 
skodrancusikiego handlowego modus vivendi.

MAGG1 ORYGINALNE
w płynie i kostkach — wysyła pocztą za zaliczką

Firma Józef Dzidek
Kraków, ulica Długr
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Przed strajkiem górników w Ostrawskiem.
Kraków, 17 listopada.

Skutkiem r  ozibicia się rokowań zastępców 
robotników iz© zaistępcam/i przedsiębiorców W 
sprawie załatwienia sporu i umowy zarobko* 
wej, iclnia 12 b. m. odbyła się w Zarubku pono* 
wua konf en encya rad kopalnianych. Uczastni* 
cy Konferencyi napiętnowali z rozgoryczeniem 
postępów anie przedsiębiorców węglowych, któ= 
rzy nie dążą a.ni do zniżenia cen węglowych, 
ani do usunięcia kryzysu i podniesienia wydaj* 
nośoi produkcyi, lecz prze dewszystk iem ck> ani* 
żenią zarobków robotniczych.

Konlerencya oświadczyła, że robotnicy goto* 
wj są, uczynić wszystko, co leży w ich mocy, 
aby zażegnać lub złagodzić kryzys, nie pozwo* 
14 jedlrrak na to, aby stało się to kosztem ich 
krzywdy. Uczestnicy konforenryi uchwalili je* 
dnoglośoio przedłożyć przedsiębiorcom żądanie,

aby ważność umotwy tz listopada 1920 r. została 
przedłużona aż do zawarcia nowej umowy; zni* 
żene akordów lub zarobków miusi być aniesdo* 
ne. Na ultimatum to przedsiębiorcy muszę dać 
odpowiedź do soboty dnia 19 b. m. Jeżeli do te* 
go termir.u odpowiedź przedsiębiorców wypa* 
dnie odmownie, w  takim razie zatrzyma się 
pracę we wszystkich przedsiębiorstwach w aa* 
głębiu od poniedziałku dnia 21 b. m.

Uchwalono następnie, że jeżeli od 21 b. m. 
dojdizie do strejku, pracować będę nadal jedy* 
nie ci robotnicy, którzy są koniecznie potrzebni 
do utrzymania %opalń (robotnicy przy pom> 
pach, koniach, palacze i t. p.). O ile w pierw* 
szym tygodniu sitrajku nie dojdzie do załatwię* 
nia sporu, odwołani zostanę z pracy na,leże cd, 
konieczni do utrzymania kopalń robotnicy.

Sinobrody mistrzem polemiki.
Dalsze szczegóły procesu Landru.

„Studya psychologiczne nad kobietami". — „Bogaty pan konsul'*.— „Swiąty 
deoozyt". — T.zesia zaginiona. — Landru stale ma „sumienie czyste".—

(Korespondencyą własna „Gońca Krakowskiego").
nak czas, kiedy i Landru także był postacią nie. 
uchwytną. Na wszystko trzeba czasu... Za J a iW  
32P.ŚŹ lat znajdziecie może także i panią Gnil 
Ia in _

Landru ,zakupi!!" od swej „narzeczonej" wszy­
stkie jej meble, jak od tylu  innych kobiet. 
Świadkowie zeznają, że zaginiona pani Guil­
lain mawiała często: „Pan konsul jest bardzo 
dobry i bardizo bogaty, lecz chce, abym sprze­
dała mu wszystko, co posiadam."

Przewodniczący: Zakupił pan wszystkne je j 
rzeczy, nawet,., perukę?

Landru: Gdy się kupuje „en bloc", nie myśdi 
się o otwieraniu wszystkich szuflad i wyrzuca­
niu z nich niepotrzebnych sprzętów. Wszystkie 
te rzeczy uważam zresztą za ,,święty depozyt!"

Zapytywany o stosunki, łączące go z zaginio­
ną, Landru odpowiada, swoim ,\eltmotywem“ - 

— N ie mam -jnic do powiedzenia i nigdy me 
powiem. Grożono mi, że chodzi tu o moją głowę. 
Żałuję, że mam tylko jedną ,do zaofiarowania. 
Zresztą mam krótką pamięć. Lycie prywatne 
nT'e obchodzi władz sprawiedliwości ani poUcyil 
Zresztą 3am nic nie wiem  o ich prywatnem ży­
ciu. Jestem handlarzem mebli. Proszę n ie wy­
trącać mnie z mojego fachu!

Prokurator: Dlaczego nie opowiadał non nic
0 awclcb sprawach handlowych sędziemu śled­
czemu?

Łandrn: Nie bardzo byliśmy z sobą w zgodzie!
Na tem skończył się piąty dzień rozprawy. 

Landru usiłuje utrzymać się ciągle w  jednym
1 tym samym stylu: niewinnie posądzonej ofia­
ry. ale wrażenie rotbd inne: bezczelnego cynika, 
'który widząc, że gra stracona, idzie wciąż na 
„va banojue" wiedząc, że wynioji''e z niej zawsze 
dobrą minę frwego rodzaju „bohatera". Osobli­
w y to produkt wrodzonej dzikości i  zepsucia 
cywilizacji, wielkomiojsikiej: zbrodniarz z poząl

ZoeL
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Dalsze dni głośnej rozprawy wersalskiej z 

oka*yi przesłuchiwania świadków., tudziez py­
tań, zadawanych przez prokuratora oskarżane­
mu są terenem, na którym Landru rozw ija awe 
zdolności dyalek tyczne.

Na sali rowpraw jaw ią się kolejno świadko­
wie w  sprawi© zniknięcia pani Cuchet i  jej sy­
na, Jeden z sędziów zapytuje dlaczego Landru 
podszywał się pod nazwisku p. Cuchet dla /do­
konywania rozmaitych o.paracyj finansowych.

Landru: To (bardzo jasne. Będąc ofiarą niede- 
likatności rozmaitych ludzi, musiałem się nie­
jednokrotnie ukrywać pod eudzom nazwiskiem.

Przewodniczący: Czemu jednak nie zatrzymał 
pan nazwiska Raymond Diaz, pod którem zna­
ła pana pani Cuchet?

Lnniiu: Sądziłem, że tak łatw iej obronię się 
przed natrętneml iudartacyam1. Ludzie wiejscy
są niesłychanie ciekawi i nieufni...

Gdy pod obrady przychodzi sprawa zaginię­
cia innej znów „narzeczonej" pani Latoorde- 
Line, gdy świadkomie zeznają, iż i ją także łu- 
dtlt Sinobrody nadzieją miałżeńsitiwa, Landru 
ątwierdza z miiną rtnawcy rodu niewieściego:

— Jest to kwestya, wchodząca w  zakres stu- 
dy6w psychoiglcznych nad kobietą wogóle. Ko­
bieta nie lubi przyznawać się n. p. dla jakich 
przyczyn zmienia mieszkanie. Pani Laborde- 
Lime o p o w iad a ła  więc stróżce i swym sąsiadom', 
Sż wyprowadza, aię dlatego,, że ja mam ją  po­
ślubić...

Balsną bohaterką rozprawy jest trzecia „zagi­
niona" pand Guillain, której „handlarz mebli" i  
znawca psychologii feoibiecej" przedstawił się 

jako przyszły konsul w Australii. W  stronę 
oskarżonego pada znowu pytanie: co stało się
e panią Guillain?

Landru: Istnieje pani Guillain, tkóre.j ni© zna­
leziono i  Landru, którego izmalezlono. Był jed-

Z OPERY.

„Noc w Wenecyi".
Operetka w 3 aktach Jana Straussa.

Wielki mistrz lekiej muzyki —  zrobił swoje. 
Magiczny urok nazwiska Straussa ściągnął liczną 
publiczność do teatru przy ul. Rajskiej, a publi* 
czność tym razem nie doznała zbyt gorzkiego roz. 
czarowania. Owszem stwierdzić wypada, że „Noc 
w Wenecji" była pierwszą dobrze i bez zarzutu 
wystawioną tu operetką, a fenomen ten dostate­
cznie jest wyjaśniony nazwiskiem reżysara: dyr.
Andrzej Lelewicz.

Dlatego też o szczegółach wybornij reiyseryl 
rozpisywać się nie będziemy. Dość powiedzieć, że 
była efektowna i oryginalna (w zakresie wysti* 
wy, ko3tyumów, ewolucyj etc.) sumienna i rozu* 
mną (w zakresie aktorskim). Do powodzenia przy* 
czynił się wielce kapelmistrz p. Barański wraz 
e orkiestrą i p. Jan Cezarski baletmislrz.

Z artystów b. pięknie śpiewał Ks. Urbino i po* 
wściągliwą grą osiągnął efekt artystyczny p. Stę­
pniowski. Pyszną trójkę senatorów tworzyli pp. 
Rcwski, Karasiński i Dobrowolski, a balwierz 
Caramello p. Ostrowskiego miał wdzięk i lekkość 
Figara, a p. Minowiez znowu się uczuł w swoim 
żywiole jak niegdyś za czasów teatru powszechne* 
go i żywiołowym swym humorem wziął szturmem 
zimną dotychczas publiczność.

2 pań należy sję bezwarunkowo palma pierw*

szeństwa p. Schupp*Skrzyszewskiej za ' postać Ani* 
ny, rybaczki, w którą tchnęła wiole wdzięku i po- 
ozyi, a śpiewem zadowolnić mogła wybndne wy* 
magania. Małą rólkę Barbary odegrała i odśpiewa* 
la z wybornem zacięciem pna Harasimowicz, którą 
tak rzadko na scenie widzimy. Humor reprezen* 
towala niezawodna pani Zimajer w roli Agricołi.

Cibolettę kuchareczkę oddała z właściwą sobie 
pikanteryą pna Korabianka.

W  balecie wyróżnili się korzystnie pp. Jabłoń* 
ska, Cezarski i sympatyczna para taneczia p. Woj­
nar i pna Martówna.

Artyści zbierali oklaski od publiczności, artystki 
kwiąty, być może —  także od publiczności.

K. Krumłowskl.

że należy czynić wszystko, ażetby nie być zależ­
nym od tych, którzy nam nic dobrego nie ży- 
c:ą, ażeby wykazać posiępowaniem światu, że 
umie gospodarować. To też i my winniśmy dą­
żyć do tego, aby handel polski utorował sobie 
należyte drogi.

Celem unarodowienia polskiego handlu i  po­
pierania go. na zasadach zachodnio-europej­
skich. założony został w marcu 1919 roku przez 
Wielkopolan. Dom H a n il owo-P r z:m  y słowy
, P IA S T " w Warszawie ku pożytkowi nietyłiko 
zainteresowanych osób lecz p#zedewsizystkiem 
ogółu. Okazało się w  ciągu pimeszlo 2 lat pracy, 
że zasady handlu rzetelnego wprowadzone w  
ozyn przy odpowiednie!] sprężystej organizacyi, 
wr y gór owa iy nad wszelkie inne sposoby tak bar­
dzo u nas praktykowane, które aczkolwiek dają 
zainteresowanym wieksze korzyści, na dłużsną 
metę ostać się nie mogą. ponieważ nie przyczy­
niają się do poprawy stosunków ekonomicznych 
w  kraju.

Naród polski znajduje się teraz na rozstaj­
nych drogach; ma wóz i przewóz, może sam 
decydować o przyscołści polskiego handlu i  jogo 
rozwoju lub zupełnym upadku.

Co należy czynić?
Należy interesować się takimi przedsiębior­

stwami, które maia na celu jedno daż:uie. a 
tem dążeniem jest. krzewienie zdrowego, silnago 
polskiego handlu.

W  celu rozszerzania dotychczasowej ćLioałal- 
nośoi „P IA S T A " właściciele tego przedsiębior­
stwa uzyskali od władz zezwolenie na prze­
kształcenie „P IA S T A " na Spółko Akcyjną, aże­
by szerszym warstwom społeczeństwa umożli­
wić zaimerasowanie sie i  udział w tym przed­
siębiorstwie

Akęye I-e> cmisyi o nommaJn°i wartości 1000 
marek koszem0. 1100; należy się spodziewać, że 
niebawem banita,1 zakładowy w siimie 100 mi­
lionów maruk zostanie ro zebra o'\ Deklaracje 
wysyła firn a „P IA  ST" w  Warsłiawńy Dhiga 50 
A, na zvczienie i przyjmuje zapisy wyłącznie od 
Polali ów-chrześcijan

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk:

Salomei

Wschód słońca- 8*16 

Zachód słońca: 5 13
Długość duia: 8 57
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TEATR IM, J, SŁOWACKIEGO
Czwartek: ..Bajki".
Piątek: „Bajki".
Sobota: „Ojciec".
Niedziela popoł. „Dwie cnoty".

Wieczór: „Ojciec".
TG AT ii iii. CPELA  I OPERETKA

Czwartek; „Halka" premiera.
Piątek: „Tosca".
Sobota: „Noc w Wenecyi".
Niedziela popołudniu: „Faust".

Wieczór,- „Noc w Wenecyi1. '
OPŹTKRdi i i  i>f£WOŚCI

Czwartek: „Niech mnie dyabli wezmą*'.
Piątek: „Niech mnie dyabli weznia".
WYKŁADY ZWIĄZKU LITERATÓW W DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA).
Czwartek. Emil Haeoker: „Ś d. Andrzej Niemojew* 

ski. jako polityk I literat".
KOLLEGiUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH, RYNEK 

GŁÓWNY, LINIA A—B 39.
Czwartek, dr *ld. Klęsk: „Psychologia mo.yy u lu* 1 

dzi i zwierząt".
—  O —

Petersburg - wolnem miestem
Ostatnio pojawiły się w niektórych pisma-h an* 

gielskich pogłoski, że rokowania pomiędzy rządem 
angielskim a sowieckim w sprawie za niany Po* 
tersburga w jednostkę autonomiczną z wolnym 
portem, na wzór wolnego miasta Gdańska, posu* 
nęly się. już dosyć daleko.

Wiadomość ta na pozór fantastyczna, znajduje 
jednak swoje uzasadnienie w fakcie, że bolszewi* 
cy nie pirzywiązują już zgoła żadnej wagi do Pe­
tersburga, uważając Moskwę aa właściwy punkt 
oparcia dla swego systemu rządowego.

Rząd angielski chce zaś z wolnego miasta Pe­
tersburga wraz z portem zrobić bramę wpadową 
dla handlu angielskiego i przez Petersburg roz* 
ciągnąć protektorat nad całym handlem przywozo* 
wym i wywozowym z Rosy i.

— O O O —

Nie jest sztuką zdobyć, lecz utrzymać zdobyte.
Te zasadę winien pamiętać naród polsiki Zdo- 

byws/y., niepodległość wdniun dołożyć wsiziflkldh 
starań, ażeby ją ukzymać. a utrzymać niepo­
dległość znaczy rozuminie pracować i pracą i za­
biegami uzdrawiać stosunki, wywołane wojną, 
w  kraju, wzmacniać Skarb Państwa i własny 
byt.

Naród polski, fełóry wśród swych obywateli 
posiada wielu szkodników, winien, przeciiwsizy- 
stkiem mieć się na baczności i  powiedzieć sobie.

mmi
Znany pomogni.k gen. W rangla generaJ: Stasz- 

czew na którego wskazywano jako na winciwaj- 
ce klęski krymskiej, zmlkl w  tych dniaich ze 
swej w illi nad Bosforem. W ywołało to ogromna 
aaniepoikojpnie wśród władz francuskich w  Kon­
stantynopolu.

lJi'7cprowadizone dachncfhmle stiwiei-dziło, żc 
gan Sfaszczew prewadził t^ icm n 'c7q układy l  
Cżdczerisem, ©trzymał gwaraneyę nietykalność i 
i wówezas cy.hacz-.m na łódce motorowej wym- \ 
knął sie z Kon.istanitynopola do Sehastoipofla*
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Windzie fraincusdde arrozitowaJy przyjaciela 
3 taszo,ewa- Bafckiną i  dokonały rew izyi u b. ata- 
mana dońskiego. gen. Bogajeiwskiego. który po 
rewizyi wyjechał do Sofii. T. zw. „rząd JLoński" 
[kczack.il w ładze francuskie zatrzymały w  Kon- 
5taai.ynopolu.

tolora'e lilii® Min.
Jak donosi „Gazeia Kaliska" przy sprawdzaniu 

ssiążek przez nowy skład magistratu Kaliskiego 
wykryte zostały poważne nadużyci i, jakich? do* 
puszczali się od dłuższego czasu urzędnicy wódzia* 
łu aprowizacyjnego. Prezydent inż. Koszutski za* 
komunikował: o wykryciu nadużyć prokuratorowi 
który nakazał przeprowadzić śledztwo.

Na zasadzie wyników śledztwa zostali areszto^ 
wani i osadzeni w więzieniu kaliskiem urzędnriy 
magistratu: Jarmólicz, Tabaczkiewicz oraz han­
dlarz koni Julian Ho.jman.

Nadużycia wyposzą poważne sumy i sprawa 
przybierze szersze rozmiary.

Oficer tamSi —  mm  niemieckiei
Pisma francuskie donoszą o 3 insacyjmej afe* 

rze szpiegowskiej, której „bonaterem" jest nie* 
jaki kapitan Proust, aresztowany obeonie w 
Besancon. Pioust przed wojną uprawiał na wićt 
ką skalę szpiegostwo. Zainstalowany w Szwaj* 
carv*i jako tajny agent Niemiec, —  dostarczył 
rządowa niemieckiemu wiele ważnych dc kum en 
Łów, odnoszących się do m obilizacji F ra icyi.

Szybka ucieczka Niemców z Belgii zdema* 
dkowała Prousta. W  pospiechu bowiem pozo* 

- staw ili dokumenty', kompromitujące tego ofi* 
cera arm ii francuskiej i  szpiega niemieckiego 
w jednej osobie.

Prouist etanie przed sądem wojennym.

Wielkie pożary lasów we Francyi.
(1.) Znany z zeszłorocznych groźnych pożairów 

lasów departament Var w południowej Francyi, 
stał się znowu widownią tej samej klęski. Po» 
żar ogarnął obecnie wzgórza Saint Za,chanie. —  
Podsycany gwałtownym wiatrem przybiera co* 
raz stiraszuiejsec rozmiary. W iele hektarów la* 
bu szpilkowego padło juz ofiarą płomieni. En er 
gicaa. a  akcya ra tunkowa zapobiega rozisziaraaniu 
się pożaru na (dalsze tereny leśne.

— o o o —
Mięso powinmo potanieć.

Warszawski syndykat mięsny postanowił obni* 
ityć ceny mięsa w hurcie o 5 marek na lęg. wo­
łowiny 1 20 mk. na kilogramie wieprzowiny. Spo* 
dziewana jest dalsza znaczna zniżka.

Sądzimy, ie  ta zniżka cen mięsa nie ograni* 
qzy się' jedynie do Warszawy, zwłaszr^, że ra 
targowicy krakowskiej bydło znacznie potaniało 
— jak również i nierogacizna.

Kiedyż Krakowianie zaczną kupować tańsze 
mięso?

—  o  o o —

Płatność podatKu gruntowego
Izba skarbowa w  Krakowie przypomina, że 

miniisiterstwo skarbu zmień.! tu terminu pła mo­
ści podatku gruntowego z 4 rat kwartalnych na 
2 raty półroczne, płatne w miesiącu n aron i 
paźdz emiku.

Jeśli zatem kto nie uiścił ł ego podatku do 
końca października br.. ma to uczynić najpóź­
niej do końca listopada br., gdyż w przeciwnym 
ratae liczone Dędą za czas od 1 grudnia 1921 r. 
kary za zwioke. wprowadzone ustawą z dnia 17 
cz:rwca 1921, a ponadto zostanie naleiżytość bez­
zwłocznie ściąem.eta w drodze przymusowe i. co 
interesów®71 ych narazi na opiatę znaa;mych ko­
sztów egzekucyjnych.

— o o o  —

Ratujmy sieroty i wdowy.
(Kr.) Pod tem hasłem odbył się onegdaj w sali 

Sokoła wiec wdów i sierot po poległych żołnie* 
rzach i zmarłych urzędnikach państwowych, ciar* 
piących nieraz skrajną nędzę.

Społeczeństwo powinno naprawdę z większą tro­
ską i pieczołowitością zająć się losom tych nie* 
szczęśliwych istot, którym należy się przynt jmniej 
minimum tej opieki, Jakiej sie słusznie domagają.

Są wprawdzie jakieś samorzutne a niekontn* 
Iowane sporadyczne akcye z wielkiemu hasłami 
'ecz niewiadomym efektem. Prywatna inbyatywa 
bez możliwości wglądu w administraeyę i po* 
wiedzmy otwarcie kasę tych humanitarnych im* 
prez —  jest nietylko nie celowa, ale nawet f to­
lerowaną być nie powinna!

Samozwańcze komitety pow Inny być natych* 
miast zlikwidowane, kasa (o ile jaszcze egzystuje) 
przejęta przez odpowiedzialną i sumienną jakąś 
organizacyę — a wtedy — mamy nadzieję, że 
sie,roiy i wdowy nie będą .cierpiały głodu i zimna.

Z prywatną, co najmniej już wątpliwą dobro* 
czynnością opinia publiczna poczyniła bardzo przy* 
kre doświadczenia i zaufania do niej nie mai

‘triceherszta
Ostatni napad. —  Łi p?nn złodziei padło 6 futer wartości 6 milionów marek

oraz znaczna ilość mąki i herbaty.
(t) Przed kilku dniami donosiliśmy o w ielkich bandą wyprawę na wagon, zawierający całe u= 

kradzieżach w wofeach kolejowych, tudzież o i rządzenie dc-mowe i 6 futer, .wartości 6 milio* 
wykryciu szajki bandytów, z których kilku  z  do* ! nów marek. N ie poprzestał on jednakże na fu* 
łano już nawet aresztować. i trach, bo tej samej nocy polecił swej szajce oib*

Mimo to kradzieże w dalszym ciągy się pow* \ rabować drugi wagon kolejowy, zawierający 
tarzają, a iupem złodziei pada częs.okroć cała transport nipkt, kaszji% i hec baty. ZLodzie je za* 
zarwanjość waguiiów. Wezctraj jednakże udało brali kilkanaście wO.ków mąki, ciaz kwikana* 
się po lic ji przychwycić drugiego herszta, a ra* . 
ozej wiceherazta tej Szajki w osobie Józefa Nie* , 
wieazia la (?).

Niewiediział dopujsźicizał się przy pomocy swo* 
ich a  spólników nadzwyczaj śmiałych i  awan* 
tumiczyirh napadów na pociągi osobowe, jak i  
towarowe, a (szczególnie, :na kiakowski dworzec 
towarowy.

Ostatnio przedsięwziął aresztowany ze swoją

ście k .l -eremów herbaty olbrzymiej warteści.
Jednakże miała to już być ostatnia wypraw® 

Niewiedziiała. W  kilka bowiem godzin po do* 
konaniu grabieży aresztowano go.

Niewiedzaał jest również podejnzEunym o na* 
pad na pociąg względnie w iz pocztowy^ (kola 
Granicy, z któregc zrafca ,ał wazek, zawierają* 
cy 2 miliony marek.

• - i  .

v falka polieyanta za złodziejami.
(t) Przed lulku tygodniami skradziono w maga* 

zynach wojskowych V. baonu sapcróv na Woli 
Justowskiej większą ilość sienników i płótna prze­
znaczonego na bieliznę dla żołnierzy.

Kradzieże te powtarzały się od szeregu tygodni 
systematycznie.

Niebawem udało się władzom wojskowym 
wpaść na trop właściwego sprawcy, którym byl 
magazynier pluj. Adolf Kotarba.

Kotarba zwęszywszy niebezpieczeństwo, skradł 
jeszcze pewną ilość płótna i sienników, poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

Przed kilku dniami wyśledziła poiicya miejsce 
pobytu Kotarby i dla .przeprowadzenia aresztowa* 
nia jego, wysłano poster. Ignacego Ryłkę. r

Kotarba zobaczywszy wchodzącego do jego mie­
szkania polieyanta rzucił się na niego z siekierą 
a kiedy posterunkowy R. cofnął się na chwilę za 
drzwi, Kotarba dobył rewolweru i strzelił kilka 
razy w kierunku polieyanta.

Jednakże polieyarit wkroczył ponownie po kilku 
chwilach do mieszkania Kotarby, zdułał go ubez 
władnie i aresztować. ,

Tymczasem nadbiegła siostra Kotarby Teresa i 
jeden z jego kolegów niejaki Ludwik, którzy rzti* 
ciii się na polieyanta, usiłując go rozbroić.

Po kilku mmutach szamotania udało się pw 
lieyantowi uwolnić z rąk napastników i również 
ich aresztować.

Skradzionych rzeczy nie odebrano.

Napad rabunkowy na Dębnikach.
(t) Kroniki policyjne zanotowały nowy napad 

rabunkowy, którego dopuścili się Franeissćk IrniU 
i 25* letni Czesław Łuczek. »

Koto godziny 3 rano wra ał do domu na Dę­
bniki krawiec Franciszek Wymiatał,

Nagie za mostem aęDnickim przyskoczyli do 
niego Imik i Ieszek i zażadaii wydania pieniędzy 
oraz kosztowności.

Kjedy Wymiatał usiłował zareagować, jeden z 
napastników powalił go na ziemię i pokcle :zyw* 
szy go jakimś tępem narzędziem począł szukać

! w ubraniu swej ofiary pieniędzy. Pan'}waż napa* 
. dni'ty miał na sobie futro, (które go zresztą 
i uchroniło od nożów napastników) bandyci Zdarli 

je z niego formalnie a następnie zabrali pienią* 
dze i zegarek.

Po dokończeniu operacyi napastnicy pozostuwiw* 
szy ofiarę swemu losowi zbiegli; w tej chwili je* 
dnak wynurzył się z ciemności polieyant, który 
posłyszał rozpaczliwe wołanie napadniętego o po* 
moc. Imika i Leszka aresztowano i  esa lżono w 
.więzieniu.

m  n i  S i

Nisudala wyprawa .opryszkćw lio sklepu.
(I) Nocy wczorajszej około godziny 5‘30, poste* I Kiedy żaluzyę podniesiono na pewną wysokość 

runkowi policyjni Puchała i Augustyn zauważyli I nagle z wewnątrz sklepu wyskuczyło na polieyan* 
w ul. Jagiellońskiej kilku ludzi, którzy swein za* [ tów 2 handytów*ziodziei, którzy zamierali nieja- 
chowaniem wzbudzali podejrzenie, Kiedy obaj po* i ko szturmem przebić się przez zasłaniających
licyanci podeszli pod sklep Czoppa, koło którego 
owi ludzie stali, nagle dał się słyszeć z za żaluzyi 
sklepu podejrzany szelest, a niebawem hałas o- 
strożnie zasuwanej żaluzyi. W  tym momencie, 
podejrzani okazali chęć ucieczki z tego miejstd. 
Wobec tego posterunkowy ■ PufihąM przystąpił do 
jednego z niOh nazwiskiem Bartach, a ponievat 
tlómoczenia jego wydały się podejrzane, odprawa* 
dził Kartal.a pod „Telegraf". Tymczasem poster. 
Augustyn zawezwał pomocy drugiego poiicya ita 
Wesołowskiego, po przybyciu którego otworzono 
zaluzyę sklepową.

wyjście polieyamtów. Jednakże zamiar bandytów 
został unicestwiony. !'

Niebawem wkroczono dc wnętrza sklepi, gdzie 
również przytrzymano jeszcze jednego, ukrytego 
między pakami bandytę.

Sprawców w osobach Tomasza Zdebskiego z K< * 
bierzyna, Wojciecha Skowronka i Wojciecha Sko* 
rupy odstawiono do więzień. Nazwiska drugiego 
mężczyzny, który stał z Bartakiem na ulicy (w 
charakterze w odęty) Wotąd stwierdzić nie zdołano; 
wiadomo tylko że byl nim dorożkarz nr. 5. Ewen 
tualnych szkód n.arazie ustalić nie zdokaao

Aresztowanie sandytki-służącej
(t) Dnia 12 bm. udało się policyi krakowskiej 

aresztować niezwykle awanturniczą Wiktoryę Wo* 
dnicką.

Wodnlcka od dłuższeg" już czasu przyjmowała 
służbę w różnych bogatych domach, gdzie po kil­
ku dniach pobytu okradała zazwyczaj swoieb chle* 
bodawcow z garderoby, biżuteryi i gotówki, 

Między innemf wstąpiła Wodnlcka do służby 
u p. Heleny Muehlreisen żarn. przy uliey Zwierzy* 
nłeckiej 11, pod fałszywem nazwiskiem: Wiktoryi 
Korzeniewicz. Po kilku dniach służby okradła ona 
p. Muehleisen z garderoby i biżuteryi wartości 500 
tysięcy marek.

Na krótko przedtem służvła Wodnicka u Anny 
Wagner przy ul. Krakowskiej 3i, gdzie również 
dopuściła się kradzieży różnych przedmiotów war* 
tości 270.000 marek. Tutai podszyła się Wodnicka 
pod nazwisko Wiktoryi Wróbel.

Wodnicka czując już na piętach policyę, zgTo*

siła się do szpitala jlw. Łazarza jako chora, pod 
nazwiskiem Wiktoryi Kurpacz i tam ją aresi.o- 
wano.

Podczas śledztwa stwierdzono, że aresztowana 
była w porozumieniu z niejakim Rudolfem Brzo 

] zowskim zam. przy ul Andrzeja Potockiego 1. 2, 
który jej ułatwiał dostęp do bogatszych aoruów a 
nawet dostarczał fałszou anvch książek shiżbcjwych.

W domu Brzozowskiego przeprowadzono re.vi* 
zyę, podczas której znaleziono znaczną ilość kra* 
dzionyrh rzeczy, 

j W  toku dalszego śledztwa wyszło na jaw, że 
j Wodnicka była również w zmowie z niejaką An*
; ną Chlebicką lit  25 rodem z Ryćzowa a będącą 

na służbie u Brzozowskiego. Spółka ta dokonała 
wielu śmiałych kradzieży i wciągała w swe sieci 
mlcde i n/edoświań^zonr dziewczęta, ^.tóro na*- 
mawiala do kradzieży.



Str. 6. „GONIEC KRASOWSKI" Numer l i t

Nepać na wsp tł.racow/iika „Sil. Kuryer? Codz.“ — Aresztowanie Ŝirso- 
Oicdego“. — „Sinobrody" rzusił slą na urządn^a policy ;nego.

Nowe szczegóły.
(t) Od kilku dni obiegają nasze miasto nijpo* 

kojące wieści o znikaniu małoletnich chłopców. 
Uozpocz lo się śledzenie (?) różnych osobników 
przez policję, aż nareszcie wypadek przed kavuar* 
nią p. Górskiego, popriadzony zresztą wielu inny* 
mi podobnymi, naprowadził policyę na domysł, że 
dożą i wcale niepoślednią rolę odgrywa w tej 
spluwie tajemniczy pan Cz. (inaczej Czyczyłowicz), 
którego po krótki,em przesłuchaniu (7) puszczono 
na woność, podobno z braku dowodów a po czę* 
ści i z tego tytułu, że p.komendant II. komisarya- 
tu polic. Sz. liczył się z p. Cz., ponieważ tenże 
był przez pewien czas agentem policyjnym (wąt* 
piiwej jakości) a obecnie porządnym obywatelem 
ponieważ posiada on fabrykę, dwie kamienico, 
podobno miliony, a wreszcie browning stale przy 
sobie.

Bujał sobie wiec w dalszym ciągu po Kraka* 
wic 'p. Cz., czując się mimo ,,śledzenia" go przez 
policyę, laKoś bezpiecznie. Dz;eci ginęły w dalszym 
ciągu, porywane jakby tajemniczą ręką skądś 
z za świata.

Jednakże p. Cz. nie wiadomo dlaczego urażony 
110, atkami w dziennikach, choć żadne z pism nie 
zamieściło w całości jego nazwisko, uznał za sto* 
sewne sprostować mylne wiadomości, i w tym 
celu obszedł wszystkie niemal redacye pism kra* 
kowskich, obiecując wspólpracownikó v, którzy 
wiadomości o nim podali bezwzględnie udusić a 
conajmniej kości im połamać.

Między innymi dopadłszy współpracownika „III. 
Kuryera Cod/.." p. Stanisława Stworę w ulicy 
Sławkowskiej ufciłował go zaczepić. P. St. przewi­
dując zaczepkę, wszedł do mioaoLytni Robickiego, 
gdzie też niebawem zaszedł i p. Cz. Pan Cz. po 
kilku ordynarnych wyrazach pod adfsśs-l n redak* 
cyi „Kury era" i p. red. St.. uderzył go pięścią 
między oczy. Uderzony p. St. wybiegł na uUcę 
a spotkawszy agenta policyjnego wez vał go do 
aresztowania napastnika, cżego jednak agent od* 
mówił, tłumacząc się że nie jest w służbie,

Dopiedu po długich poszukiwaniach udało się

red. St. spotkać poiicyanta, który się zdecydował 
ale tylko 4wylegitymować p. Cz. Niebawem za* 
prowadzono dbającego tan bardzo o swą opinię p. 
Cz. na inspekcyę pciicyi pod „Telegraf", gdzie 
również przybył i red. St. Aresztowany odmówił 
początkowo zeznań, później zaś pochwycił laskę i 
uderzył nią stojącego obok red. Stworę a nawet 
wydarł akta urzędnikowi poi,, insp. Iltaro  vi i rzu* 
cii się na niego, obrzucając równocześnie obec­
nych ordynarnemi wyrazami. Wkońca udało się 
pana Cz. uliezwładnić a nawet osadzić w celi.

Wczoraj rozpcćczęto w dalszym ciągu śledztwo w 
sprawie zaginięcia chłopców, które tym razem 
ujął w swe ręce znany z energii di Gebhardt. 
Odnośnie do wypadku pud kawiarnią Górskiego 
co już szczegółowo opisywaliśmy w swoim czasie, 

j zeznaje p. Cz„ że chciał on chłopczyka odwieść 
do domu rodziców, zapominając jednak o tem. że 
wydał poprzednio już rozkaz dorożkarzowi, by je* 
chał na Podgórze, choć chłopiec mieszka przy ul. 
Dunajewskiego. W  związku ze sprawą aresztowa* 
nego p. Cz. notują dalsze wypadki zaginięcia 
chłopców w Krakowie, między innymi zgirął 
także popularny liliput „Michaś" o czeni na innem 
podajemy miejscu.

Organa śledcze przeprowadziły śledztwo w  ginu*, 
nazyum św. Anny, przyczera dwóch uczniC»v ze* 
znało jakifludobitniej, że pan Cz. usiłował ich pod 
różnymi pozorami nakłonić do udania się do jego 
domu. Rysopis podany przez ucrznówŁ zgadza się 

! dokładnie z wyglądem p, Cz.
Zaznaczyć trzeba, że podczas wczorajszego 

śledztwa wynurzylv się nowe, bardzo ciekawe 
szczegóły. Ołc. że w sprawę p. Cz. jest wmieszany 
również jakiś kolejarz i nieznanego nazwiska na­
uczyciel ludowy którzy towarzyszyli p. Cz. w jego 
„wyprawach".

Nie należy wątpić w pomyślny wynik śląditwa, 
które tym razem może przecież 'wyda pożądane 
przez wszystkicn zaniepokojonych rodziców w 

| Krakowie owoce. ’ n ,
i L

R f ic h a ś “  z a g i n ą ł !
Od kilku dini ziagi" ął znany dobrze wszystkim 

mieszkańcom Krakowa „Michaś", najmniejszy 
wzrostem, pomimo dojrzałego wieku,
Tdana, a prawdopodobnie jeden z najmniej* 
szych łudzi na świecie. Nasz popularny, a zaw* 
sze elegancki liliput,' bywalec kawiarń, który 
znajdo wał się niejako pod opiekę, całej puMicz* 
ay*ści krakcw&kiej, tak, że naipewno nie znalazł* 
by się nikt z ludzi normalnych, ktoby mu ziro* 
bił j ak as krzywdę, od trzech dni „zapodział

KONFE~ENCYE W~ JE WODY KRAKOWSKIE* 
GO ZŁ STAROSTAMI. W dalszym ciągu konferan* 
cyi wojewody dra Gałeckiego ze starostami na te* 
mat aktualnych spraw urzędowych, miedzy inne* 
mi w kwrstyi usunięcia niedomagali administra- 
cyi i reduke.yi persor.alu —  dnia 15 bta. odbył 
wojjjwodaj w Dębicy konferencyę. ze starosta ni 
z Mielca. Pilzna iKopczyc.

Z TEATRU J. SŁOWAC3IEG0. Dziś i jutro po 
raz 4 i 5 „Bailti" Bałuckiego, obfitujące w tyle 
t.-puw nigdy ląie wymierających z gruntu krakow* 
skiego. W  sobotę pierwszy występ w tvm sezonie 
p. Adwentowicza jako stałego artysty teatru Krak. 
w niepospolitej kreacyi rotmistrza w Strindbor* 
gowskim „Ojcu" granym ostatni raz przed 10*ciu 
laty.

MIEJSKA OPERA I OPFEETTA dale dziś po 
raz pierwszy opere Moniuszki ..Halka", w której 
wystąpi gościnnie znakomity artysta lwowski 
Adam Okoński. „Halka" otrz\ mala doskonałą ob­
sadę i świetną wystawę. Tańce i ewolńcye ułożył 
baletmistrz Cesarski, dyryguje prot. Eichstaedt. W  
piątek gra ła  będzie „Tosca" Puccini'go. yv sobo* 
tę zaś „Noc w Wenecyi" Straussa. Po przedsta* 
wieniu sa do dyspozycyi publiczności wozy tram* 
waiowe zdażaiacć we wszystkich kierunkach.

Z TEATRU „NOWOŚCI Dziś we czwartek ope* 
retlca ..Niech mnie dyabli wezmą". Wypełni ona 
całotygodniowy repertuar. Najbliższa nowością be- 
dzie polska operetka A. Piotrowskiego „Cyrkówka" 
libretto \. Wlasta.

Z TEATRU „BAGATELA" Dziś i w dnie naste* 
pne „Płomień" H. Muełlera. sztuka w trzech ak* 
l-ach. W  sobotę Dt  Stieglitz". W  przygotowaniu 
swojska wesoła farsa ..Nasi nad Bałtykiem".

Z TOWARZYSTWA ORATORYJNEGO. Na do* 
roczem WaJnem Zgromadzeniu, które odbyło sie 
onegdaj wyLrany został nowy Wydział. w skład 
którego wchodzą: red. Maryan Dąbrowski prezes. 
j. ZprożKÓwi.a wiceprezes, A. Mazanek sekretarz, 
K. Gafmisińslci kierownik artystyczny. S. Kierzek 
skarbnik. N. Jakubowska i I. Petolonz.

WĘGaEL DLA ZAKŁADÓW I INSTYTUCYJ. 
Wonec nadchodzenia obecnie wiekszycn transpor* 
tów węgla Centralne biuro węglowe magistratu 
wydaje asvgnatv na pobór węgla w ilościach do 
25 ctm. dla zakładów i in,stvtucvi publhznyih 
oraz dla osób nrywafnych w ilościach do 10 ctm. 
za twzedłożeniem Ieg;tvmacvi węglowych

NOWE SZYNKI W KRAKOWIE. Wczoraj odby­
ło się w magistracie pod przewodnictwem wicepr.

się" niewiadomo gdzie; jego opiekunowie dali 
znać połicyi, że M ichał Pilch (zamieszkały u 
pp. MacbalskŁch, ul. Kocha.newskiego 30) yvy» 
azedł z domu jeszcze dnia 10 b. m. i dotąd’ nie 
wrócił.

Policya ł#gzv  oprawę zaginięcia Miichaisifc. z 
głośną, sprawą „krakowskiego Sinobrodego", — 
'porywacza chłopców, która zaczyna jua być 
poprostu skaz dałem, (kompromitującym niaeze 
władlze bezpieczeństwa,

dra, Wielgusa posiedzenie komisu i dla prz j  ny* 
słów gospednio*szvnkai‘skicn. Konnsya wydała o* 
pinie co dc szeregu wnic.siunycn podań o udzie* 
lenie koncesyi nu garkuehnie kawiarnie i pi­
wiarnie. tudzież Co do przeniesienia koncesyi go* 
spodniu JsczjtiUeal slcich.

(t) W IA M A N jlE. Do mieszkania Apolonii Linc 
zam. przy ul. Staszica 8. zakradli sie nieznani 
sprawcy i skradli złożone u niei rzeczy por. Lu* 
dwika Czernego, y&irfości pół miliona marek.

(t) KRADZEIEŻ ZYTA Tolicya krakowska aire* 
sztowaia Wincentego Kalwińskiego lat 24 z Trzebi­
ni za kradzież worka żyta na Rynku Kleparskim 
na szkód i Jana Wierzby.

(t) AMA-ICm DYMKI. Abrahamowi Kor czy nowi 
współwłaścicielowi firmy Taffet i Korczyn pray 
ulicv Stradum 18. skradziono z wystawy sztukę 
dymi wartości 45.000 marek.

Kradzież 20 milionów,
Urząd śledczy p o lic y i krym inalnej w  Waraza* 

wie or.rzymał ieileg-am z Poznan ia o dokonaniu 
kradzieży w magazynie jubilerskim „Fariisiien* 
ne“  w Poznaniu, na sumę 20 milionów marek.
Ślady pewne wskazują., że złodzieje pochodzą, 
z Warsziawy i że wyjechali ani I  łupem do War* 
sza wy

Na tej zasadzie w dniu umegdujszyro wsz; st* 
kie pociągi, przychodzące z Poznania, były aa 
dworcu głów nym w Warszawie poddane obsei * 
w®,cyi- Wieczorem aresztowano jednego ze zna* 
nych od wielu lat „kasiarzy", Antoniego Pyraa. 
który wiózł w  walizie narzędzia złodziej siklie do 
rozbijania kas pancernych. Tłom uczył się on, ża 
walizkę znalazł i  nie zna wcale przyrządów w 
walizcf się znajdujących. Ale gdy' mu udov-od» 
niono, że om jest starym, już niejednokrotnie ka 
nanym „kasłarzem", nie upierał się przy swoim 
twierdzi niu njeświa !omośc:i. Do kradziieży jed* 
tiak nie przyznaje się.

Firma „Pnriisiiiemne" wyznaczyła milion ma* 
rek nagrody za wykrycie sprawców ki -dzieży.

U m h  g l f i t d o w  1
Kraków, 17 listopada- 

fstm.) Sytuacya bez wielkich zmian, waluty eb* 
ce naogół słabo, akcjami ruch dość ożywiony, ro* 
biono iransakeye kilku gatunkami, z Cegielskim, 
i Trzebinią żelazo na czele. 7, akcyj bankowych 
kupowane Hipoteczny i ziemskie kr-i&ytowc*

G>ełda krakowska z 16 bslooada
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Akcye bankowe.
Bank Przetuysł. 1—IV em.
Bana H ip o te c zn y ............
Bank Małopolski............
ZiemsKi Bank Kredyt. . .
Powszechny Banu Kreayt.
Bank Z. dlaKresów,Łańcut

Akcye tow. hsndl. i przem.
P. T. H. 1—IV em.............
,Elibor“—Ł.J. Borkowski*
„liupex“ .............................
.Polski G lo b " ...............

C. Hariwig, Po mań . . . .
Zegiugf Poiska . . .
Zieleniewski 1—Iii em. „e s4 
H. Cegielski, Poznań . . .
Warsz. Parowozy i—Ilein.
„Lemiesz".......................
,,'lTzebinia“  I— IV em.
„Pooisu*.........................
Automotor  .................
Portland-Cem. Szczakowa
Górna  ....................
S>ei sz-
Lepege  ...............
Polska Narta.................
Eleivtr. Siersza 1—111 eiu.
O ia o s ................. ..
Pezet. . . . . . . . . . . . .
Huszcze Trzebinia . . . .
.Krakus- IV  em.............
Porcelana Cmieiów . . . .
Pabr. cukru w Chodorowie

i i1..
Warszawa i6 bm. (PA T j Waluty. Doińry StauO* 

Zjedrioczon.ych gotówka trans. 3450. 3600. 35o0,
sprzed. .3580 kupno 3475. Franki francuskie gotów* 
ka trans 24u. 245, sprzedaż 245. kupino 235. cr.eki 
trans. 244. 255. F j  ity szterlingi gotówka trans.
I330G, sprzedaż 13800 kupno 13405. czeki trans.
13550. 14150. Gelgia czeki tran3, 245. Nowy Jork
czeki trans. 3435. 3325. Mark' niemieckie gotówka 
trans. 15‘50, czeki trans. 14. 14‘25. 1375. • ?przodaż
13‘75. kupno 13'25. ud a as k czeki trans. 1.3‘8C. 14, 
sprzedaż 13‘92 4 pół, kujmo 1?‘37 i pól Korouj' 
auslr. czeki trąus. 15350. 63‘5P) Korony cz.rsMe
czeki trans. 3975. 3y'50. sprzedaż 39‘50. kupno 33‘25 

Wiedeń 16 ban. (PA T j Kursa dewiz AmzterJjr.; 
198950. Zagrzeb 2093 Belgrad 8390. Berlin 2297 
Bruksela 38288. Budapeszt 1515. Londyn, 22490, M j* 
dyołnn 23390. Nowy Jork 5718. Paryż 46i30. P n ga  
0072. Sofia 3020. Warszaw'a 158. 160. Belgijskie 
33330. Bułgarskie 2845, Niemieckie 2317. Angielskie 
22290. Jugosłowiańskie 8330Ó. Norweskie 83975. Pol* 
skie 158. 155. Rumuńskie 374 > Szwedzkie l25*/0 
Szwa jcarskie 108975. Czeskie 6022 Węgierskie 615‘50 

Praga 16 bm. (PAT ) Kursa dewiz. Berlin 26‘10, 
Warszawa 275 i pół do 3‘07 i pół Marka nie­
miecka 3G‘l0. Marka polska 2‘27 1 po' 2‘37 i poł, 

Budapeszt 16 bm. (P A T ’, W  oficyalnych kur* 
sach notowano dziś markę polske 20 i nół do 2,1 
i ipół. wypłaty na Warszawę 25 27.

Zurych 16 orat. (PA Ti oncowe kurss dewiz. 
Berlin 2‘05, Iloląndya lu3‘50. Nowy Jork 529. Lon­
dyn 21‘01 Paryż 33‘37 Medyolan 22. Bruksela 
37‘50. Kopenhaga 96‘25 Sztoknolm 129‘50. Chrv* 
s.yania 74‘50. Praga 273, Budapeszt 0‘50. ZagrzzL 
1‘90. Bukareszt 3‘50. V/arszawa 0‘15. Wiedeń 0‘17 
Austr. stemplow 0T2.

Telegramy.
0e£ega&ya Ukra ńcow w Warszawie

Lwów (teł. wł.). W prayszłym tygO'dmju j^dei-e 
do Waa sza wy d-eputacyia, złożona z 5 Ukraińców 
łwowskiiich, pod ^nzewodnictiwem b posła i  pre-.

, zieisa jNarodniego Komitetu, dr. Włodiziniierza 
Baczyńskiego. W yjazd ton stoi w związku z o* 
staitniemi aresztowaniami Rusinów lwowskiich. 
W  sfetach ukraińskich spodziewają sdę korzyć- 
stu ego iclla nich zwroau w  sprawi© wykrytego 
sipdisiku.

Dalsze aresztowania Rusinów
Lw ćw  (teł. wł.). W  Słowicie, niedaleko Uhno. 

wa, aresztowano ks. V/ irchowskitjjo i  od&ta* 
w io o go do aresztów przemyślańskiich. Razem 
z nim aresztowano b. redaktora „Ukraińskiego 
W istnyka", Stefana Czam cwskieg1, później je* 
•Jnak wypuszczono go na wolność. z%' Stryja 
pnzewiezjoino do Lwowa aresztowanych tam 
pnof. Jastków śk/ go i  atuicLeimtów Knzara i  La* 
tockieao.

V
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Rzym . (P A T . Radio). W ed łu g doniesień z T o ­
kio, rozpoczęły się rokowania pom iędzy Japonię 
a  przedstaw icielam i republik i v"tthoduiOssybe* 
ly js k ie j co dio częściowego opuszczenia teryto* 
ryum  Syberyi, z w y ją tk iem  S achał inu i N ikoła- 
jewsfka. Japończycy dę.żę bowiem do osiągnię* 
i — — — Tu —lniniM ITTi — i inH ■  1BTWM— Tl— li

ci a jak  najszybszego porozum ienia z republikę 
syberyjską, ażeby kwesty a Sybeiryi m ogła  figu* 
rować na konferencyi waszyngtońskiej jako 
sprawa zupełn ie załatw iona, Japonia o fia ru je 
zw rot Kiauczau, pragnie jednais zachować kom* 
brolę ±iad ko le jam i Szantungu. —■

W

Oszczędności Pa!a!'ów w  Danii.
. Warszawa (Tel. M.) Otrzymano tu wiadomość,

że robotnicy polscy w Danii przysłali za pośre* 
dnict>vern konsulatu polskiego w Kopenhadze two* 
je oszczędności' z roku 1920 za czas od stycznia do 
końca września. Wynoszą one 1,521.317 koron duń* 
SKich. PKKP wypłaciła te pieniądze w mari;a;h 
polskich rodzinom emigrantów w Polsce. Tytu­
łem kosztów manipulacyjnych pobrał konsulat poi 
ski w Kopenhadze 22'J5til (?) koron duńskich.

D lo n f f e r e n c y a  w a s z y n g t o ń s k a .
Waszyngton (BAT) Delegaci 5 wielkich mocarstw 

udetdtJi plan rozbrojenia morskiego do odpowie­
dniej komisyl w  celu rozpatrzenia go z punktu 
widzenia techni">. . .cr.rj komisyl ka*
żde państwo reprezentowane będzie pr^oz swego 
admiraia. i ^

Itaito oie m ii tóosy tłreIS»._
i. Waszyngton (PA T ) Ag. Hava®a donosi: Sekre* 
tarr ministcryalpy marynarki oświadczy! dzisiaj, 
Ze Stany Zjednoczone będą prowadzić na ra*ie 
w dalszym ciągu budowę okrętów zgodnie z do, 

■tymczasowym programom. Budowa powyższa bę< 
‘Iz ie  zaniechana jedynie na rozkaz kongreau ame*

P. Slttfti psim PUD! W H M
W a iu a n a  (tek M.). Rząd sow ieck i uid?;ełił 

e grement p. Zygmuntowi Stefańskiemu, wyzna* 
czonemu na polskiego^ charge d ‘aJfadres w  Moy 
skwie.

Dr. Nansen w Warszawie.
W anortw a (tel. M.). Do W arszaw y przybył 

Oiriś dr. Fr. Nansen, w ysoki kom isarz dla spraw 
i aichodźców z  Rosyi z  ram ien ia L ig i  Narodów, 
jako kom isarz międzynarodowiego zjazidu orga 
n izacy i hum anitam ych d la  n iesien ia  pom ocy 
d la  Rosyi.

Sentyment Turcyi dla Polski.
W arszaw a (tel. M.). Sftrzymano tu windo* 

mość, że na ostaitnim selamlilku w  Eonstantyno*
v  ■------

rykańskiago i po ustaleniu przez konfeiencyę no* 
Wfcgo programu, dotyczącego spraw morskich.

2(oiii Traw i litó ? limmie.
Waszyngton tPAT) Ag. Havasa donosi.Briand 1 

Scbanzer postanowili dzia łać-w  zupełnemu porożu* 
mieniu w sprawach rozbrojenia na Oceanie Spo* 
kojnym oraz dalekim wschodzie.

C h in y  z a d o w o l o n e  z  k o n f s r e n c y i .
Waszyngton (PA T ) Chiński delegat Koo oświarl, 

czył, le  delcgacya chińska jest, bardzo zadowolona 
z ducha lojalności jaki charakteryzował pierwsze 
posiedzenie konfcrcncyi. Jeżeli wislkie zagadnie, 
nia będą przez konfercncyp w tym duchu załatwia­
ne, Chiny z nadzieja mogą spoglądać w przyszłość.

polu, ma któr ym  wszystkie cia ła  dyplomatyc® 
ne piżedjstawiaiy się sułtanowi, sułtan sipecyaL 
nie zauiważył przedstaw iciela  polskiego, p. Ba* 
renow skieg i  i  pojprił w yrazić  swoje uczucie 
dla Polski. W arto  zaznaczyć, że do ostatnich 
czasów zachował się na dworze tureckim  zwy* 
czaj, iż  na każdym  selam liku  sułtan, jakby dla 
zam anifestowania, że Tu rcya  n igdy  nie uznała 
rozbioru Polski, /pytał się o posła polskiego. —  
W itilk j w ezyr zw ykł na to odpowiadać, że ,,z po* 
wodu wielikirh i  niepir<.ewiuz,ianyc n trudności, 
poseł L e  chi stanu nie m ógł przybyć '1.

Gdsftsuy dzienm kaiie w e Lwowie.
Lwów (tel. w ł.). Do Lw ow a  przybywa wyciera, 

kia dziennikarzy .gdańskich dnia 22 b. m. rano; 
zabaw i w  m ieście do w ieczora, poozem puwró* 
ci do Gdańska przez W arszawę. P rzy j ętiem  go­
ści iziajmie się syndykat dżłerm; karski)

te  i SIS MJiDit Wjiaili II P M  iifiiE‘81
Wiedeń. (PA T ). Jugosławia zawiadomi ta alian- 

tów, że nie może przyjąć decyzyi konferencyi 
ambasadorów co do granic A  bauii.

Wiedeń. (PAT). „Stidslawiscbe Korrespondenz- 
donosi z Belgradu: Prasa jugosłowiańska w y­
stępuje esiro przeciwko uregulowaniu kwestyi 
albańskiej przez Ligę Narodów i ustaleniu gra­
nicy A lb in a , zaprzeczając kompetencyi Ligi 
Narodów.

Genewa. (PA T ). Rada L ig i Narodów zbierze 
się na posiedzeniu nadzwyczajnem w Paryżu 
w piątek 18 o. m. w  sprawie badanu zatargu 
serbsKo-alnańskiego.

Anglia wocec spraw y albańskie].
Londyn (PA T ) \V. B. K. Rząd angielski postawił 

dopiero wtedy żądanie zwołania Rady Ligi naro* 
dów, celem uregulowania kwestyi serbsko.a Iban- 
skicj, skoro, otrzymał ścisłe potwierdzenie, że po­
ci) óć. silnych jugosłowiańskich oddziałów w ojską 
wych poza rzeką Driną jest przez rząd be. grad z* 
ki bezpośrednio popierany. Postępowaaie Serbii o* 
znacza lekceważenie L ig i narodów i może d f‘pro> 
wadzić do zawikłań wojennych.

23B3t,i WiiH aa gretka M
Grac P A T  W ied . B. K.). „Tages Post11 donosi 

z  Lubiany: „SłownańsuLi Naród1' donosi a L en i 
mueb: N a  poiućLnie od L^r.muen usiłowano wy* 
konać żarnach na Pociąg, którym jechrła królo* 
wa Zofio  z Belgradu dc Salonik. Zam ach dyna­
m itowy usiłowali w ykonać bułgarscy spisków* 
oy. Spiskowcy ci zabili inspektora k o n tra  iją< 
cege tor kolejowy, podczas gdy robotnjk, to wa^ 
rz y s z jry  inspektorowi, zdołał zbiedz i zawiadefe 
m ić o zamachu,' uddiremniają,c go w  ten sposób.

DROBNE OGŁOSZENIA
| W C L N E  P W S  ‘ BSY |

poszutujs posady panua inte- 
■ iigentua z kilkuletnią pra­
ktyką w biurach handlowych 
i rządowi ch — pisząca bie­
gle na wszystkich systemach 
mi.szyu, ze znajomością ję­
zyków irancuskiego i nie­
mieckiego. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm „Gońca Krak * 
pod „Manipulantka*. 600Ć

lasnowłosa dzlawczyua dobrze 
•  zbudowana mo/.e znaleść 
ujęcie na dwie godz.ny dzien­
nie, jako moaei u ar mala­
rz! Wiadomość ul. św. Jana 
i. 9, I p., front, od 2—3 po 
południu, 6000

pannę piszącą 1) ?gle na ma- 
• szynie z, znajomością ję­
zyka polskiego i niemieckie­
go w słowie 1 piśmie poszu­
kuje wie.kie przedsiębiorstwo 
ogłoszenia do Adm. „Gońca 
Kr»k«wSKi:go* pod „Przed­
siębiorstwo*. 5740

poszukuję posady na wsi jako 
* naucz,cii.łka w zakresie 
srauk szkół powszechnych i 
średnich. Mugę udzielać przy- 
tern lekcyi gry na fortepia­
nie i języka francuskiego. Ła­
skawe zgloszeuia doAdmini- 
stracyi „Gońca Krak.* pod 
.Guwerne.ki*. 6007

IMłększe przadsięblo aiw iprze- 
■■ mysłewa w Krakowie po- 
SŁuku “ biegłego korespon­
denta asparanckiego i ang el- 
skiago. Warunki bardzo do­
bre. Zgłoszenia pisemp j  wła- 
.noręczpie du Adm. .Gońca 
Krak.“ pod „Spółka akcvjna 
F. P. O. T.‘  5812

BIJ ASZYNISTA , gzaminowany 
•»* żonaty, znający się n i 
elektryczności sznka stałej 
posady z pomieszkaniem. — 
Zgłoszenia; KIosik Franciszek 
Bobrek poi. Cieszyn. 5857

Dutynowany pedagog z grupy 
•* matematyczno-przyrodni­
czej, przyjmie posadę^szko- 
le średniej w Królestwie lub 
Poznańskiem. Warunek mie­
szkanie. Oferty do Admin 
„Gońca Krak.' dla ^Profe­
sora . 5811

Ciarsrego chłopca do zwoże- 
nia materyałów wózkiem 

i. do posług, poszukuje biuro 
i nżyni e r ów Jarnuszkiewi­
czów Kraków, ui. Straszew­
skiego 2. 5759 ftoapodyni młoda, znająca się 

"  na gospoudrstwie tak wiej­
skim jak miejskim, umiejąca 
szyć, poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło­
szenia do Admin. „Uońca1 
pod „Gospodyni*. 5730

P C łS A C  S 2 U K M  f

F^toda intalig intna ranna ze
**" śre dniem wykształceniem 
przyjmie guwernerke na wsi 
'.. Ma.opoJsce lub Poznań- 
skiem. Udzielać może nauki 
z zakresu gunnazynm butna- 
cisiycznc-go i realnego. Ła­
skawe zgłoszenia di Admin. 
*Goóou Krak.* pod szyńą 
»A H *  5809

| S ^ R Z ó D A Z  |

AKłody i rasowy pias (wilk) do
*■* spr e ania. -  Zgłoszenia 
pod „Wilk1* do Adm. „Gońca 
Krakowskiego*. 58*

S(ir,.adam bardzo tanio futro 
astrachanowe w dobrym 

stanie, chustkę turecką nowąj 
a sznurów korali prawdziwych 
i t. p. Kraków, ul. Śtraszew- 
Lkiego 4, I. p. 6003

SPRZEDAM  TAN IO  2 p a r y  trze ­
w ik ó w  m ę s a ic h  N r.  43, 

w bardzo u&bri m stanie, 
Krupnicza 14 III. p. na prawu 

5801
L

| K U P N O  |

i/ U P IĘ  P A R A W A N . Z głosze n ia  
■* d o  A d in . „G oń c a  K ra k."  
p o d  „P a re w a n * . 5901

i/upię w  elkieI ustpo b o-
■* jące. Zgłoszenia do At-ni 
.O o u c a 1 p o J  . L u a lr o “. 5902

I f  upię dwa stoliki na kw iaty, 
■* ewentualnie kosz niewiel­
ki na p umieszczenie wazon' 
ków. Zgłoś: ui do Admin. 
„Gońca* pod „Kosz*. 6008

l/ uplę po cenach niezbyt wy- 
■* górowanych dwa dywa­
niki nad łóżka. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krakowskiego* 
pod „Dywaniki*. 6009

| MATK V. JOWIALNE |

DL0N0YNKA młoda, eleean- 
"  eka, dystyngowana, pra­
gnie tą drogą poznać męż­
czyznę kulturalnego w celu 
towarzyskim. Cel matrymo­
nialny nie wykluczony. Zgło­
szenia do Admin. „Gońca* 
pod „Wiosna*.| oDtO

jfa w a le r , właścic el majątku, 
** średniego wzrostu, urzę­
dnik, poszukuje tą diogą pan 
nnę lub wnowę do iat H4, 
właścicielkę majątku albo 
większej gotówki. Zgłoszenia 
przesyłać do Adm. „Gońca* 
pod „Przystojny*. ‘ G7o9

O  2 N E

M A S Z Y k Y  00 PISANIA, kasy 
kontrolne i przybory mc 

na składzie, przyjmuje na- 
piawy sp ec ja lis ta  Juliusz 
Hecker Kraków, Marka 2ó. 

5840

1 1 U8iON4 kartę demohiłiza- 
cyjdą im nazwisko Papież 

Stanisław, wieś Kulerzów po- 
w,at Podgórze, unieważnia 
się- 5849

mijżcftstwu poszukuje 
pokoju z kuchnią wzglę­

dnie samfegu pokoju z uitbla- 
mi lub bez. Za pośrednictwo 
stosowne w ynagrodzen ie. 
Zgłoszenia pisemne do Adtnn. 
„Gońca Krakowskiego', pod 
MiOde małżeństwo*. Osobi­

ste O crty w Redakcyi .Goń­
ca Krak.*, 0a 9 - 1 2  przed 
poinduiem. A005

Dachówki ceiiientowe
i rury d staicza tanio FABRYKA 
« Y« 930U r CEMENTOWYCH
Adres: S i  - C u ,  u l .  G  ó w n a  4 ,  I .  p .

M A SZYN Y  ?MCH0̂ ANIA !
n a w e t  z u p ^ l n ż e  z n i s z c z o n e

przyjmuje do gruntowne, naprawy i czyszczenia

Piirwiza w  M il o t o  Pracownia d!a nap awy maszyn biurowytli
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwarancją

W. KLYHA, mechanik, Krabów, Fioryańska 3#

G arn itu r m eoii
do sprzedani?. 

Wladomoóć: Topolowa 26, 
I. p. oficyny.

Do s p r z e & a i y :
1 xoc do auta lub wozu 
1 Pathe— gramofon. 
1 mocna prasa introii- 

gaio.ska.
Wiadomość u piekarza „Jonasza 

Oziedzica.

W ie lo p O ło  15. U L e lo p o ie  15. 
M * > opo lika  w y tw ó rn  a sw o a te r ćw

_  _  _  _  - M

8p. z ogran.
S W E A T E R

5848

Sanki i farij
poleca najtaniej 5824

S.WElJjiOLIAiG
Krakćw, ul. OrodzkaiiG. Tel. la d a

odpow. Kraków, ui. Wieiopole L. 15 
pole ia: 5835

sweatary, żakiety damskie i dziecięco, szals czapki, 
chustki wełniane i t. p. — w najlepszych gatunkach. 
Ceny fabryczne. Ceny fabryczne.
Przyjmują się cwaatery do odświeżenia 1 przeróbki.

Marmoladę z jabłek
na cukrze nierwszei jakości w skrzynkach 

tylko hunowme oosiaicza 57S7

P o lsk ieT aw .H an d lo w eS .A .
w Krakowie, Sławkowska 1 . Oddział spożywczy.
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„WIEDZA i SZTUKA"
& R A f '  O W ,  U L i a  G ^ Ł ^ I A  1 0 .
Poleca i wysyła za pobraniem pocztowem doliczając opłatę 

pocztową:

„Fjra dnik  dla Samouku'*", tom I., zeszyt 2, t ena 600 M k., 
toin li., Z e s zyt 1 i 2 -  1440. Mk. —  ,S**iaf i C z ło w ie k 1, 
zeszyt 1, cena 480 Mk., zeszyt 2 —  600 Mk. zeszyt 6 —-J 
720 Mk. —  Tetmajer: „Za.facunie", romans 600 Mk. — 
Tetmajer: „Panna M e r y  480 Mk. — Mniszek II, „fle- 
kenna* 2 tomy luCO M k., O ia y ru i M lcnorowskl 4o0 Mk, —  
Dicken3 Dom‘u. i syn, 8 tomy 1555 mk. — Dunikowski E.: 
„Podroż po A.neryce", pięknie opr. ilustr. książka o k . 900 Mk 
Weyssenhoiia J.: różne pow. „H etm uii* 7z0 Mk., „Puszcza" 
720 Mk., , i y n  M arnotrawny" 720 Mk. —  „Nbwafa* 6e0 Ma. 
„Sobol I Panna* 480 Mk., „Sprawa Dołęgi" 7z0 Mk., „Za- 
i,  czyny lana Stlzago" 350 Mk. —  B eie iu ' „ Ż yw e  Kamienie"
2 1. w jednym 580 Mk. —  Staśko: „Obłędny Sun cii" 125 Mk 
A d a m s k i J .  K s .:  „ K iza n ia n a  uroczy stuś :i polskich św iętych 
| błogosławionych" 9u5 Mk. — Goiębiowski: .N o w y Kieru­
nek w rysunku" z 6 ta b n c a m i 100 Mk. —  Prot. Wyrobek: 
„W pętach rozpusty i pijaństw:, 81 Mk. — K. Krumłow- 
eki: „110 010 ża riów , anegdot, figlów  i monolcgow" 120 Mk. 
—  „Zbiór najpiękniejszym i listów  m iłosnycn" 6o Mk. -  „Li­
lle lu t y  i otOuijtłi" wiersze ao pamiętników 43 Mk. — 
„Bukiet pieśni św iatow ych" 50 M k. —  „Ziole  ogniwa irdłcści" 
70 Alk. —  H a i.s : „D ro go w sk iz miłosny" loo Mk. —  „Do­
kładna Księga Proruiitw S yo iiijn ygh  80 M k . —  R y d e l L ' :  
„bziejs Poi.iti" uia wszystkich, wyd więk. 400 Mk. — 
„Kolędy I Pastorałki* 65 M a. —  Kalendarze: M ar a skl, Lu­
dowy, I Hurno ystyiszny na rek 1922 p i 330 Mk., notesowe 
po 320 Mk. —  łiaarót i Gustawicz: „Atlas B t.g  ifi.zn y*  
350 M a. —  Voit J . :  „H sndbJch filr dem Spezerai, Kolonial- 
w a rin  und DoUkatissenaonosi" 450 Mk. —  Auczyc: „Ko­
ściuszko pod R icław icem i* (z muzyką) 250 M k . —  Rowerki 
I. kap.: „Umocnienia palowe", część 1 i 2 z rys. i atlasem 
140 Mk. -  Drooner Z .:  „Zdobienie o usn I balkonów kw ia- 
lami" z licznymi rycinami 12o Mu — Rapacki: „Do śpiewa 
W arszawa" 25 M a. —  B a ra ń s k i: „J sze_ j Poiska m e zgi­
nęła", pieśni patryotyczue z  muzyką, opr. 1500 Mk. 
„Orgćlbraima Eńc/klopedya p ow szóJina*  % ilustracyami, 18 
tomów wraz z suplementami pięknie oor. półskórek 
10. 00 Mk. -  Szelągowski: „D zie je  P ow sztchne i u yw iliza - 
e yi“  i  toiny opr. ilustr. cena 1800 Mu. — Ro akiewicz: 
„Hultai". pow. dla młodzieży, opr. ilusir. o5u Mk. — Stra 
iyńska: ..Sieciach i Królew icza1', pow, dla młodzieży, opr. 
ilustr. 264 Mk. 5822

P i t y  g a t r o w e
reimscbeidowskie, cyrkulamr, taśmowe, t o c z k i  
szmirglowe, pilniki, szczeliwa w płytach i warko­
czach jakrówuież pasy popędowe, rzemyki, oliwiarki, 
stautery, odpadki bawełniane orai wiertarki i nchwy- 
ty do tychże jak i du tokarek, szlifierki, kuźnie po­
łowę i pioniery, kowadła, wielokrążki, lewary, pom­
pki i wszelkie narzędzia i przybory techniczne do 
tarlaków, kopalń i warsztatów dostarcza ze składu

Biuro tecnniczi.e J. Weingruna
Kraków, G rob la  17>1S. Telcf. 3141.

P I Ł Y
“ieimsctr 3iiio .,«# a

do gatrouf i tartaków,
taśmowa i tarczowa (da cyrkularni)

Roz mi ita siekierki, młot) do cechowania drzewa, 
p >mKl do ostrzenia p:ł, pierw.-zorzędne szlif erki do 
pił, oiljtiarki, sm arownice do wazeliny, obcinasze, 

św id ry do gwintów i kule g w oźdz i .
Wszelkie narzędzia d i przemysłu driewnego

stale na składzie. 5584
ETRO & C D M P ., W iB d e ń  I.,

Liabsnberggusse B.
Telefon 663 I 11525. Adros teiegr. BirosUgs.

płynne alum/ó/^
płyn srebrno barw ,ny

rnz jeden w stanie zimnym przeciągnięty chroni 
żelazo od rdzy. zdobi srebrnym poiyskiem i po­
krywa L. zwi.ur.kowo kużdą powłokę ikażdy matoryał.

Schnie natychnrviastł
1 kg. w y s t a r c z y  na około 20 ma powłerzcnnl

Wytrzymałość absolutna!
na ws7°lkie wpływy atmosferyczne. na działanie 

wody, żaru czerwonego ż zimna.

Najtańsza, najtrwalsza i najodpowiedniejsza
powtoka na piece wszelkiego rodzaiu, przewody 
parowe, m t s z y - y ,  cylindry motorowe, kraty, 
poręcze, parkany i  t p. wyroby z  żelaza i blaciij.

Dostawa natychmiastowa 
Próbny flakon 360 IKikp. 

Wyłęizna spizedał na Polskę, Ukrainę I itumunlę

INZYNIE1 PAWEŁ B1STER
K R A K Ó W , R Y N E K  L. 14 . L738

Do Ginuiazyum żeńskiego humani3ljfcznego w Kon­
gresówce, 4 godzin ja zdy  ko le ją  od Krakowa 

potrzebny jest 5850

nauczycie 1 Cia)
(szczególn ie pożądany filo log  lub historyk), na- 
du;ąuy się na kierowniku pedagogicznego t5 iat 
pracy naucz, m inimalnie). W arunki według norm 
Związku N. Sz. Śr. w  W arszaw ie (80 —100 ty­
sięcy m iesięcznie zależn ie od trzy leci). Posada 
może być objętą zaraz. Zgłoszenia do Admiui- 
stracyi „Gońca K raków .8 pod „K ierow n ictw o8.

SAMOCHm OSOBOWE
nowe, używane i C*QZ3F0WG
rozmaitej s iły  i marki, przyczepki ao samo­

chodów ciężarowych dostarcza

,,A U TO C £ N TR Ą L “
Sp. z ogr. odp. 5766

K ra k ó w , G r o d z k a  43 . T e l.  13PCr.

m  tafcŁ w .  m a k a & a s a  i

5737 N a jem  sam och od ów  na lu ry.

Telefon 43. sprzedaje hurtownie Telefon 43.

T r y k o t a ż e — P o r ł c z o c n y
wszelkiego rodzaju 5826 tSs

Rękawiczki trykotowe, Ręczniki itd. £§3 
po bazw z Mężnie konkurencyjnych csrccn dostarcza fa ji 

fijfjAO h arm  . n te
Dom nandiojao-kom sowy 

Bluhbaum, itrai.ów diotlows*a 81. Tel 2083

3ACZNOĆC1 bJICZNCŚM
M A J A T K I  n s i  K U J A W A C H

(c za rn a  n am ia  u u jattska ).
Folwark 3600 morgów, folwark 1400 morgów, folwark 
1200 morgów. — Gospodarstwa składające się morgów 
ziemi: 420, 360, 325, 275. 245, 175, 150, go? oodarstwo 
126 morgów z łouipietuym żywym i martwym inwenta­
rzem za 15 milionów Map. (własność prywatna), gospo­
darstwa składające się morgow ziemi: 120,118,115,100, 
55, 78, 80, 65, 06, 55, 40, 36, 20, ló, 8, 4, 2*/?, 1 — Ukt'* 
50 -morgowe jezioro, w tem 2 małe gospodarstwa, na­
rzędzia ryoackie i rolnicze k imnleine. Wiairak i 46 woi> 
gnw, wiairak i 36 morgów, wiatrak i 5 morgów Miyn 
wodny na tnrbinie 240 morgów, Miyn wodny na turbinie 
i 300 morgów, 2 rnłjny motorowe, eegieJuie, lotele. domy 
mieszkalne i wille w pow. garn. mieście (na mieiscu sr' 
minaryum, gimnazyum, szkoły licealne, wydziałowe itd.), 
wielkie zakłady przemysłowe. Potatem zupełnie nowy 

samocnód marki „Adler“ .
Tartak i p a ro w a  w peinym biegu z obcych rąk (wła- 
sr.Jść prywatna). Okazyjuie do przejęcia wielki, cukiernia 
z kawiarnią i restauracyą na głównej ulicy w śródmieścia 

'iększjgp miasta z kompleinem urządzeniem za ceno 
6l/s mil ona Mkp. również tamo ao nabycia z rąk tbcyci 
hotele, śiusarnie i sklepy każdej branży za walutę polski
Dom Komisowo-Hanctlowy Bracia Małkowsoy ■ Ska

§ (dawniej K. Małkowski) 67L9
Inowrocław (Wialkopols.a) D worcowa 38 (idąc pa lewo] stronie)

Kołowrotki, Cierlice 
Krosna— hurtownie

o fia ru j*

Fabryka wyrobów drzewnych

Lewandowski i JANIAK
3ydgoszcz,Sienkl8W iCzu^223

5562

sukienka damskie.

M M i M a  m a s  i
Kloty, serge, Satyr. oct. z fabryki Józef Richter w łodzi.

Dom Handlowy

St. Szajkowski w Zawierciu
5769 Skrzynka pocztowa 48
biuro przy ulicy Pomorskiej L. 12,

Poieci ao natychmiastowej dostawy wagonowo:

CEMENT na,lepszej marki w becz­
kach oraz 9ACH0AJKI; prawdziwą 
asbsst.-cementct^ą rozmiar 40x40 cm 

CENY KONKURENCYJNE.

10.000 IRAMEK chórki dostarczy tanio 
ze składów .P I0 i ł“, Lwów, Lwowska 48, Tel. 4 7 C. ’

Koce 5811
zfabrjfkiOswdTrylling&Sjn

w Białymstoku.

Ze względów walutowych
' jest obecnie najtańszą 

pierwszorzędna maszyna dc pisania

„ M E R C E D ^
Generalna reprezentacya: 5722

NORBERT ERRLICR, Lwów, Słowackiego 4 
Zastępca rad raków poszukiwany.

W
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